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H |j  połowie dnia dyp- 
LtKA jHzyjął przewodni­

czący Rady Najwyższej W. 
Landsbergis. W  toku rozmowy 
poruszone zostały sprawy oby­
watelstwa, mniejszości narodo­
wych, jak-rów nież tzw. kwestia 
polska. W. Landsbergis opowie­
dział gościowi, jaka jest napra­
wdę sytuacja w e wschodnich re­
jonach Litwy zaznaczając, że w 
niektórych z  nich odbędą się wy­
bory, odpowiedział również na 
inne. pytania związane z tą  sy­
tuacją.

W  tym  samym dniu J . Ken­
neth Bladcwefl odjechał z  Wilna.

(ELTA)

ambasadora USA

INsiami

) (ELLA). Premier Re- 
I  liwskiej G. Wagnorius 
Eśfia pnyjął ambasadora
• Zjednoczonych Ameryki, 

" \  USA w Komisji
a NZ J. Kpnnrtha 

1 Jego wizyta ma na 
tienie niektórych as-

* hrabi mniejszości na-
na Litwie. Na przyję­

ci M również charge 
1 na Litwie Daryll

b adielająę ambasado- 
5 g »  w tej kwestii 

aktywizują 
^^lne zachowane siły

• UB*łujące narzu- 
a Litwy tzw. 

^ościową: powia-
E n S l  praWa mniej.

Tego rodzaju 
ta uzasadnione. 

*ywMeUtwa
t ,' w S t = uniesz'
F o  niZ z^ . ]q<teom na- 

w  ̂ rozstrzy.

I * — ndzłelo-
■ Bóizy przed 

K . I E J  , < * y w a t e l -  
1 1 P ° s ia -  

> » , a l « b lo o
b6ray

t  •SU / E M i t S l  u- 
SfW at, . można się

ich wla-

i

dzy wykonawczej premier obja­
śnił, iż o  takiej czasowej decy­
zji zadecydowało to , że siły te  
broniące interesów KPZR kon­
kretnie popierały organizatorów 
puczu w  Związku Radzieckim. 
Ponadto rady rejonów soleczni- 
ckiego i  wileńskiego oraz ich 
władza wykonawcza ignorowały 
uchwały rządu o reformie gos­
podarczej oraz innych kwestiach. 
Nie jest to  kwestia narodowa 
Polaków bądź innych mniejszoś­
ci narodowych Litwy, lecz sztu­
cznie stworzony problem polity­
czny, zaakcentował premier.

W  toku wyborów, które w  re­
jonach sołecznidrim i wileńskim 
miałyby się odbyć po Nowym 
Roku, ludzie wybiorą nowe rady, 
będą mieli prawowitą własną 
władzę lokalną.

•Na pytanie ambasadora, czy 
Litwini posiadają prawa, któ­
rych nie mają inne mniejszości 
narodowe, odpowiedziano, iż wo. 
bec prawa litewskiego wszyscy 
są równi. To raczej Litwini mo­
gliby się niekiedy poskarżyć, że 
nie wszędzie na ich pytanie, za­
dane w języku państwowym od­
powiada się po litewsku. Sa to 
skutki prowadzonej przez dzie­
sięciolecia polityki rusyfikacji. 
G. Wagnorius zaznaczył również, 
że nie należy się obawiać co do 
rzekomego ignorowania praw 
mniejszości narodowych na Lit­
wie, gdyż naród litewski sam 
dcznał takiej dyskryminacji i ro­
zumie, co to  znaczy. Uchwały 
rządu łatwy zorientowane są na 
tworzenie społeczeństwa demo­
kratycznego, dobre stosunki z 
sąsiednimi państwami.

Mit, po polsku
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Żądania pod adresem władz RP
Towarzystwo Miłośników W i­

lna i Ziemi Wileńskiej, powstałe 
jesieinią 1988 roku i skupiające 
głównie obywateli zmuszonych 
do opuszczenia swych stron ro­
dzinnych na północnym wscho­
dzie II RP po II wojnie świato­
wej z najwyższym niepokojem 
obserwuje rozwój wydarzeń w 
Republice Litewskiej i sytuację 
rdzennej ludności .polskiej, za­
mieszkującej Wileńszczyznę i in­
ne regiony tej Republiki.

•Do głównych celów naszej, 
społecznej organizacji należy 
współdziałanie i pomoc z naszy­

mi rodakami z Wileńszczyzny. 
Przychylnie odnosilibyśmy się do 
dążeń niepodległościowych Lit­
winów, rozumiejąc, że Litwa wy­
zwolona spod panowania sowie­
ckiego będzie państwem demo­
kratycznym, szanującym prawa 
mniejszości polskiej w duchu 
traktatów międzynarodowych i ~ 
dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską.

Niestety, władze Republiki Li­
tewskiej w chwili, gdy republi­

ka ta bliska jest rzeczywistej nie. 
podległości i suwerenności, dążą 
do pozbawienia Polaków litews­

kich prawa do ich rozwoju na­
rodowego i  autonomii kulturaL 
nej. Domagamy się. Panie Mini­
strze, aby władze Rzeczypospoli­
tej, na czele z  Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych wystąpiły 
kategorycznie do Rządu Repub­
liki Litewskiej w obronie praw 
mniejszości polskiej w tym pań­
stwie, jeśli trzeba wnosząc tę 
sprawę na forum międzynarodo­
we.

Z  poważaniem 
Prezes Towarzystwa 

Prof. dr hab.
Sławomir KALEMBKA

Briefing w Radzie 
Najwyższej

30 września n a  tradycyjnym 
briefingu dyrektor generalny De­
partamentu Prasy Prań as Dami- 
jonaitis objaśnił, dlaczego prze­
stała się ukazywać gazeta rejo­
nu  wileńskiego „Przyjaźń".

Po przekazaniu praw  założy*, 
cielskich i wydawniczych gazet 
miejskich i rejonowych radom 
samorządów ..Przyjaźń" również 
mogła kontynuować dialog z 
czytelnikiem. Jednakże po stycz­
niowych wydarzeniach na IitWie 
w wyniku działalności destruk­
tywnych sił KPZR rada rejono­
wa rozpędziła niemal całą reda­
kcję. Ludzie, którzy odeszli, za­
łożyli inną gazetę — „Wilnia". 
Departament Prasy proponował 
obu gazetom połączenie się. Zo­
stał on jednak pisemnie poinfor­
mowany, żc prawa założycielskie 
i wydawnicze gazety „Przyjaźń" 
zostały przekazane redakcji, acz­
kolwiek nie było ku  tem u pod­
stawy prawnej- W tedy to  De­
partament Prasy kierując się 
prawem założyciela połączył o- 
ble gazety w  jedną.

P. Damijonaitis odpowiedział 
też na  bme pytania dziennikarzy.

(ELTA)

UCHWAŁA PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ
o  w z n o w ie n i u  Ś w ię t a

POLICJI LITEWSKIEJ 
Odnotowując wyjątkowy obo­

wiązek policji wobec społeczeń­
stwa, kierując się założeniem o 
ciągłości Państwa Litewskiego i 
jego tradycji oraz z uwagi na 
to, że od 2 października 1921 r. 
obchodzone' było święto policji, 
przypadające na święto religijne 
— Dzień Anioła Stróża, Prezy­
dium Rady. Najwyższej Republi­
ki Litewskiej postanawia:

Zaaprobować propozycję Rzą­
du Republiki Litewskiej odrodze­
nia Święta Policji Litewskiej, ob­
chodzonego co roku przez poli­
cję 2 października.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS 

Wilno, 30 września 1991 r.

WZNOWIONO STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE 
Z WATYKANEM 

30 września br. wznowiono 
stosunki dyplomatyczne między 
Rąpubliką Litewską a Stolicą A- 
postolską. Deklarację podpisali 
minister spraw zagranicznych 
Republiki Litewskiej Algirdas 
Saudargas i pełnomocnik Ojca I J Świętego arcybiskup AudrysJuo- 

i zas Baczkis.

W Kopenhadze — o problemach 
państw bałtyckich

WILNO, 30 września (ELTA;. 
Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej W. 
Landsbergis po powrocie z Ko­
penhagi, gdzie uczestniczył w 
posiedzeniach Rady Północnej 
i spotka! się z  premierem Danii 
Poul Sćhluterem, w  piątek wie­
czorem n a  konferencji prasowej 
w W ilnie opowiedział o podró­
ży.

Spotkań^ w Kopenhadze nie 
były formalnym przedstawie­
niem się w tej regionalnej or­
ganizacji państw Rady Półno­
cnej, lecz rzeczowym omawia­
niem problemów. Jeden z tych 
problemów - ^ b y ć  może nieocze­
kiwany dla gospodarzy stał się 
podstawowym. Jest nim wyco­
fanie obcego wojska z państw 
bałtyckich. Po zapoznaniu się z 
argumentami o niczym nieuza­
sadnionych kontyngentach woj­
skowych obcego państwa w  kra­
jach bałtyckich Rada Północna 
zaakceptowała dążenie państw 
tej organizacji regionalnej do 
niezwłocznego wycofania wojsk 
sowieckich z krajów bałtyckich. 
Należy tp uczynić nie później 
niż do końca bieżącego, roku.

Po uzgodnieniu struktur dwóch 
organizacji regionalnych dzia­
łalność Rad Bałtyckiej i Półno­
cnej na arenie międzynarodo­
wej byłaby znaczniejsza. Złoży­

łyby się na nią wspólne działa­
nia 8 państw w różnych organi­
zacjach międzynarodowych, m in, 
Narodów Zjednoczonych. Rada 
Północna zaaprobowała utwo­
rzenie Bałtyckiego Banku In­
westycyjnego. Bank ten będzie 
zachęcać do inwestowania kapi­
tału w państwach bałtyckich, 
służyć przekształceniom gospo­
darczym'na zasadach rynkowych. 
70 proc. kapitału wniosły pań­
stwa skandynawskie, 20 — bał­
tyckie, 10 proc. — inni inwesto­
rzy.

Podczas spotkania z premierem 
Danii Poulem Sćhluterem oprócz 
innych tematów mówiono o tym, 
jak państwa bałtyckie mogłyby 
skorzystać ze środków przezna­
czonych na rozwój Europy 
Wschodniej. Samo Dania na taki 
program pomocy przeznacza 9,5 
mld krom

Podczas rozmów w Rydze z 
kierownictwem ■ Łotwy szczegó­
łowo omówiono ogólne zasady 
przyszłych rozmów ze Związ­
kiem Sowieckim

Na konferencji prasowej, któ­
ra się odbyła w gabinecie robo­
czym przewodniczącego Rady 
Najwyższej RL, odpowiedziano 
na pytania dziennikarzy. Kon­
ferencję transmitowała Telewi­
zja Litewska.

Uroczystości w parafii św. Rafała
Parafia tw . Rafała na Snlpisz- 

kach w Wilnie obchodziła 200- 
lede. Z tej okazji zaszczycił Ją 
swą obecnością Jego Ekscelencja 
biskup Juozas Tunaltis, który

odprawił uroczyście nabożeństwo. 
Kazanie wygłosił ksiądz prałat 
Józef Obrębskl z Mejszagoły. /

Fot. B. Kondratowicz \



Bezpośrednie zarządzanie: 
pierwsze wrażenia i doświadczenia

Rozmowa z pełnomocnym przedstawicielem rządu 
w rejonie wileńskim Arturasem MERKYSEM

— Jak się układają pierw­
sze tygodnie pracy?

— Pierwsze dni były nieła­
twe, przeładowane. Musia­
łem jakoś reagować na poda­
nia, dokumenty, których wie­
le' się skupiło.

Z satysfakcją mogę stwier­
dzić, że ruszyła rejestracja 
różnorodnych spółek akcyj­
nych, wspólnych przedsię­
biorstw z Polską, Niemcami. 
Dotąd ten proces był hamo­
wany. Nie mogę zrozumieć 
przyczyn takiego stanu rze­
czy, możliwie korupcyjne, bo 
motywów politycznych • nie 
dostrzegłem. W śród zakła­
dających byli zarówno Litwi­
ni jak i Polacy.

— Naszych Czytelników 
zaciekawiłaby kwestia obsa­
dy wakujących stanowisk w 
kierownictwie rejonu...

I n n  Przyroda nie toleruje 
pustki, więc trzeba ją  wypeł- 
n j^ .r '

— Może pan to skonkrety­
zuje?

— Istotne zmiany ną razie 
nie zaszły. Pierwszy, kogo 
przyj ąłem do pracy -r- to  
wszystkim dobrze tu znany 
Leonid Burokas. Ustawodaw­
stwo nie przewiduje stano­
wiska zastępcy pełnomocne­
go przedstawiciela rządu, 
więc został on moim star­
szym doradcą. Co prawda, 
nie ma prawa podpisu, nie­
mniej załatwia większość 
spraw.

Otrzymałem też propozy­
cje co do kadr od deputową- 
nych-Polaków do Rady N aj­
wyższej. Oczywiście, zważę 
je. Mam zamiar orientować 
się nie tyle na ludzi polskiej 
narodowości, co na mieszkań­
ców rejonu. Interesy Pola­
ków i w ogóle wszystkich 
mieszkańców nie są diame­
tralnie przeciwstawne i anta­
gonisty czne, jednak mogą się 
różnić.

Osobiście uważam, że 90 
proc. pracujących tu osób 
musiałoby nadal pozostać w 
swoich fotelach. Oczywiście, 
nowi kierownicy działów 
zrezygnują z usług niektó­
rych osób. Jednak podstawo­
wym kryterium będą ich za­
wodowe kompetencje.

Nie mam zamiaru tolero­
wać prześladowań czy oso­
bistych^ ambicji- Jestem prze­
ciwko polityce rewanżu. Cho­
ciaż wiemy, że dotąd wiele 
osób przeważnie litewskiej 
narodowości zostało zwol­
nionych z pracy. Część z 
nich, jestem przekonany, bez­
podstawnie. Nie chciałbym, 
aby wszyscy oni byli bezwa­
runkowo przyjęci do pracy.

Niedawno w rządzie dysku­
towano o prawnym statusie 
pełnomocnego przedstawicie­
la rządu. Kierujemy się lis? 
tawą o bezpośrednim zarzą­
dzaniu, w której można róż­
nie traktować nasze funkcje. 
Chodzi o realną strefę wpły­
wów. Nie jest tajemnicą, że 
zarówno w rejonie solecznic- 
kim, jak i wileńskim odbywa 
się reorganizacja wydziałów 
oświaty. * *

— Czy nie Jest tajemnicą, 
kto stoi na czele tego wy­
działu w rejonie wileńskim?

— Te obowiązki pełni J. 
Kwiatkowski. •
K— Czasowo?

— Otrzymaliśmy pismo od 
, ministra D. Kuolysa> w  któ­

rym proponuje się, aby peł­
nił te funkcje czasowo. Cho­
dzi o to, że na sprawy oś­
wiaty wielki wpływ ma mi­
nisterstwo. Powiem, że ze 
swej strony nie mam zastrze­
żeń do obecnego kierownika 
wydziału oświaty.

Sens reorganizacji, o któ­
rej wspomniałem, polega na 
tym, że zamiast kuratorów 
szkół z litewskim, polskim- 
czy rosyjskim językiem wy­
kładowym obecnie będą in- 
spektorzy-przedmiotowcy od 
nauk ścisłych, humanistycz­
nych, przyrodniczych i in.

Powracając do posiedzenia 
w radzie powiem/ że. pole­
cono mi przygotować pro­
pozycje w sprawie dodatko­
wego finansowego ^.wsparcia 
rejonu dla realizacji docelo­
wych programów jego roz­
woju.

Rozwiązanie jakich kwe­
stii jest dziś, pana zdaniem, 
najbardziej aktualne dla re­
jonu.

— Reforma rolna. Wasza 
gazeta również musiałaby 
zachęcać ludzi, aby brali 
ziemię/ Administracja Bro­
da wskiego opierała się na 
kierownikach gospodarstw, 
którzy, jak  wiemy, nie S g J  
pierali prywatyzacji. Oczywi­
ście, rozumieli, że prywaty? 
zacja jest tu nieunikniona, 
że się odbywa w  Rosji, Bia­
łorusi, Polsce. Z drugiej zaś 
strony nie bardzo chcieli ją 
wcielać w życie. W  tym sen­
sie ekipa Brodawskiego nie­
zadowoliła też interesów spo­
łeczności polskiej. Np. otrzy­
małem zaświadczenie, że w 
gminie wajdockiej spośród 
1188 złożonych podań oma­
wiano tylko 45. Nie mogę 
powiedzieć, ile  wśród nich 
dotyczyło ziemi, jednak nić 
przydzielono jej nikomu.

— Jak  się pan ustosunko­
wuje do utworzenia tzw.

wielkiego Wilna, m.in. kosz­
tem rejonu wileńskiego?

— Naprawdę dla mnie jest 
to nieprzyjemna i ciężka 
misja. Trzeba będzie wido­
cznie w tej sprawie zwrócić 
się do pierwszych osób pań­
stwa. Obecnie propozycje 
szykuje Ministerstwo Urba­
nistyki i Budownictwa. Roz­
mawiałem już na ten temat 
z kierownictwem Wilna. Uda­
ło się je  przekonać, że nad­
mierne rozszerzanie stolicy 
nie jest dla niej korzystne. 
Miasto musiałoby zabiegać 
6  zwiększenie swych posiad­
łości o tyle, ile wymagało­
by tego zaspokojenie najbar­
dziej palących potrzeb.

— Mieszkańcy rejonu nie­
jednoznacznie odebrali fakt 
rozwiązania rady rejonowej. 
Często z różnorodnych try­
bun wyraża się niezadowole­
nie z tego powodu. Czy od­
czuwa pan takie nc.;troje?

i  j  rr±* Sądzę, że je :Inym z 
podstawowych moich zadań 
jest przygotowanie gruntu 
dla normalnych, demokraty­
cznych wyborów. Jeśli to 
osiągnę, uważam, że ludzie 
nie będą mówili o mnie źle, 
czy jako o „gubernatorze". 
Moim zdaniem, wybory, w 
których wyniku przyszli do 
władzy Brodawski i była ra­
da, nie były demokratyczne. 
Bezpośrednio nie brałem w 
nich udziału, jednak zapo­
znałem się ze skargami. 

'W iem  też o „popularności" 
niektórych działaczy, dlatego 
nie wierzę, że mogli być wy­
brani bez nacisku.

W krótce rozpocznie się 
prywatyzacja ziemi. Nowe 
wyboty, które odbędą się wi­
docznie w przyszłym roku, 
będą przebiegały w nowych 
warunkach. Potęga gospo­
darstw uspołecznionych już 
upadnie. Wówczas ludzie 
będą mogli w wolnych wybo­
rach wyrazić swe zdanie. 

^ * s ś X z y  się nie planuje 
zreorganizować działalność 
niektórych dołowych ogniw 
samorządów?

^y|W szystkie rady tereno­
we działają. Jednak do gmin, 
skąd otrzymałem najwięcej 
skarg, skierowaliśmy kon­
trolerów, którzy sprawdza­
ją prowadzenie tam biuro­
wości. Lustrując działalność 
bujwidziskiej, awiżeńskiej, 
wajdockiej i rukojńśkiej rad 
gminnych wyjaśniło się, że 
panuje tam bezład. Gdzie­
niegdzie nawet nie przyjmu­
je się i nie rejestruje podań 
od mieszkańców. Wyniki 
sprawdzeń będą przedłożone 
rządowi. Niech decyduje.
. — Dziękuję...

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA

Sprawy mniejszości 
litewskiej i polskiej

27 września sekretarz rządu 
Republiki Litewskiej Kcstutis 
Czilinskas spotkał się z członka­
mi redakcji litewskiego pisma w  
Polsce „Auszra" oraz przedsta­
wicielami litewskich organizacji 
społecznych r  prasy Litwy 
Wschodniej.

W  toku spotkania omówiono 
sporo doniosłych- problemów. 
Goście wyjaśnili, że w Polsce 
brak ustawy g mniejszościach 
narodowych, Litwini oraz _ ich 
organizacje w  Polsce nie mają-

żadnej pomocy ze strony pań­
stwa. Tymczasem zamieszka­
łym na Litwie Polakom rząd 
polski, przeznaczył m iliard zło­
tych. Litwini z Polski spodzie- 
wają się i czekają na pomoc 
swych rodaków i państwa lite­
wskiego. Jest ona pilnie potrze­
bna na cele kultury i-oświaty.

Niemniej aktualne problemy 
m ają Litwini zamieszkali w Lit­
wie W schodniej. Potrzebna jest 
większa uwaga rządu, pomoc 
wyznaczonym na rejony solecz- 
nicki i wileński pełnomocnikom,.

niezbędne są stałe kontakty, z 
lokalnymi organizacjami litew­
skimi.'

K. Czilinskas zaznaczył, że po­
gorszeniem się stosunków mię­
dzy Litwą a Polską, zaostrze­
niem  ,,kwestii polskiej" na Lit­
w ie zainteresowane są Siły, któ­
re  dożyły do zachowania dykta­
tu ry  totalitarnej i ~ przegrały 
pucz. Toteż znaczna rola przypa­
da dziś zarówno rządowi, jak  i 
organizacjom społecznym w  in- 
formowaniu ludności o  realnej 
sytuacji na Litwie. Podziękował 
oh również Litwinom z Polski 
za pomoc w  odbudowie państwa 
litewskiego i zapewnił, iż rząd 
uwzględni ich życzenia, znajdzie 
możliwość pomocy.

Biuro prasowe rządu

r * r \  a Pr°buję?
mnie iryw 

Cotygodniowy sond^
Bardzo mnie boli, że P o la c ^ ^ ^ P lK l i j .

I samiani z komunistami. „Polacy |
ruje nie tylko prasa litewskoieL*! 
naszych parlamentarzystów) Daeki ■ I 

I nisty już się utrwalił w ś w ia d o m i  
| przecież to absurd. Czy może ^ 1
I który tak wiele od niej u d S S  
I tusze wywózek i obozów? To W ,  ** * lei O t  
patriacji, do porzucania swoich S a W T  
rcynt 8'S winowajców. Może je s te S  °te V>hiP 

■  komunistami. Rusvfik
wnież komunistom. Dobrze ‘łSEJ SH H
i władz,. A  Polacy na Litwie są g g f c i  * ? ] 3 j  
ską grupę nauczania początkowein 
dagogicznym. Oto jakie wykłady ^  
po rosyjsku: ekonomika, muzyki h 'gd
metodyka poznania Ojczyzny, kultur i ° r 
język polski, metodyka ieoo" ,°8ła,

Bi
■ język polski, metodyka je g o w y k l^ la.
| rzeczywiście nie ma na Litwie wvk«* iH 191 
mogliby prowadzić te wykłady 
ktoś celowo nadal rusylikuje nasza s f f l  
„coście za Polacy, coście za intelioeT?rte  * 
ojczystego języka...". ' J . '•Bak S

■ i  ! UCZYMY SIS vvit n .
Przed kilku dniami na „  ' “ 'Acm_entara, , Ro5M*w

ny komicznej i żenującej zarazem ŚS I  
goście z Polski (trzy osoby |  starrz4  
pokazanie im  grobu, gdzie spoczywaia I K I  
skiego. Chętnie pokazałam, „a  teraz , "  1
^ M ^ stę p n i^p o p m sil^ o śc ie ^G d y  
dzi im o grób Wieszcza, lekko sio ®- - — _  j|-r  ?3>niesza]LJuliusz Słowacki spoczywa na tym a r /  L 
zastanawiać jeden z gości. Czułam '3
bym to ja  wykazała petną Ignorancie IMI 
Rodacy z Polski 8™ szą brakiem 
dziedziny własnej historii, kultury i sztuki ? 11 >  
S  niewiele wiemy nawet o własnym mieś™ V 
było, gdyby w „Kurierze Wileńskim0 z2  
ka „Uczymy się W ilna". Była to rubryka

Anna
CHCEMY DŁUŻEJ PRZYGLĄDAĆ SIE KAMm/j 

Do niedawna zaróvlio Polacy jak  i Litwini m, i 1  
s ta rsze g o  brata" ^  Rosjanina, który uczył 7* 1  
wszystkim za nas decydował. Dzisiaj Litwini y J J ]  
„czułej opieki" starszego brata", a Polacy mają 
że tym razem „starszymi braćmi" są dla nas § 8 1  
sądzą i oni nas mają karać za grzechy, do k j S l  
czuwamy. Skoro już jesteśmy takimi przestąpcamlj 
niech nas sądzi opinia światowa, niech naszą jn łrS  
łalność" zbada komisja międzynarodowi* werdykt tfef 
przyjmiemy bez szemrania, gdyż będzie on obietojro* 

A teraz o wyborach do rad samorządów rej, witsJ 
lecznickiego. Skoro już nie da się tego nnihiy, J  
po upływie pół roku (skąd ten termin, czyżby w J  
resu m a ją 's ię  zmienić poglądy wyborców?), to | 
rozpocząć kampanię przedwyborczą. Nie widzą o 
że będziemy dłużej przyglądać się kandydatom, 
nam, tym  bardziej, jeżeli mamy skłonnośd do 
niewłaściwych.

Czesław I
CZY TO PO CHRZEŚCIJAŃSKU! 

Sprawa jest przykra. Otóż księża Litwini z i 
Teresy podczas nabożeństwa- w języku polskim l a ­
tanię dc Najświętszej Marii Panny uparcie oposas#' 
„Królowo.Polski". Słyszałam, że tak się dzieje i » H 
ciołach. A  to już nie jest religia, to jest politytu* 
nie  uzurpują sobie wyłącznych praw do Matki 
Królową wszystkich narodów. I to nie sami 
do Litanii to  wezwanie, wprowadził je w XVH wy 
tym, gdy Najświętsza Maria Panna (pamiętanê  
Sienkiewicza") pomogła powstrzymać potop - 
że litewscy duchowni tego nie wiedzą, a j® 
kro, że nie potrafią zwalczać w sobie antypat 
co się wiąże z polskością. Czy to po pj-

CZY BĘDZIEMY PŁACIĆ ZA 
A więc będziemy płacili za korzystacie j  

1 rencistów ta  opłata nie jest nałoiąi-
teraz płacić musimy za wszystko, prędkoi j
za- oddychanie. Dobrze, a co z kt®
którzy mogą się obejść bez windy? Czy 
może chcą zrezygnować z jej używ^; ^
kowanie drzwi w indy na swoich pięna ^ytmy 
ryćzony, ale nic w  tym dziwnego 
dzień to/  nowa niespodzianka 
Coraz w ięcej' osób z żalem wspomi «
cjalizmu", gdy czynsz przewidywał _ .
jeszcze będziemy płacić — może za 

PSY PRZECIWKO iktacn l
Ciągle docierają do nas wiadom ^  A **

cmentarzach. Nikt nie potrafi te™1* ęgien^
położyć kres rozpasaniu wandali, |V M

- Wszak i  n0Cl..n  m#specjalnie szkolone psy. ggentatf 1DO** -bów swoich bliskich, w nocy pigs
chuligani, których spuszczony z . u ^ ztowaJ°by 
straszyć. Utrzymanie takich P50^
[odnawianie i dźwiganie zniszczonyc^^^g

i wyP® jr
■  Zgadzamy się z autorką p o w y ^ e ^euta^^ ^  
powstrzymać wandala, ale tylko y6re r .
z małymi wiejskimi cmentarzyjw®^ ^  
dewastowane? Może ktoś z p f # | g |  
się nim podzieli z Czytelnikami gstęP0’
Iwypowiedzi na ten i Inne temaiy 
godz. 9.30 do II  (tel. 61-38-34)-
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decyzja w sprawie pieniędzy. Niepodległe zatwierdzenia Radzie Najwyższej kwotę, dacji KGB na Utwie.
państwo nie powinno korzystać z pienię- tj. liczbę osób, którą Litwa może przyjąć. „Nikołaj Stolarow ma 44 lata. Urodził 
dzy rozpadającego się imperium radzie- Kwota ta  ustalana będzie z uwzględnieniem się na Białorusi, uczył się w wojskowej
ckiego. Ukrywają się za tym różne eko- bardzo potrzebnych. Litwie specjalności, szkole lotniczej, służył w różnych jedno*
nomiczne zasadzki. Powinniśmy porożu- Będzie się także uwzględniać interesy stkach lotnictwa wojskowego. Ukończył
mieć się co do warunków tymczasowego mniejszości narodowych, zamieszkałych w akademię wojskową i adiunkturę. Jest au-
korzystania z rubla i wycofania go z obie- naszym kraju. Zechcą one np. zaprosić torem pracy naukowej na temat zarządza-
gu. Przed zmianą - pieniędzy należy znacz- jakiegoś działacza kultury, naukowca czy nia socjalnego, wielu artykułów i kilku
ną część rubli wycofać z obiegu, co moż- nauczyciela. Jak i na całym świecie będzie książek. W  1990 r. został przewodnlczą-
na uczynić poprzez prywatyzację i skon- się brać pod uwagę, z jakiego państwa cym CKKK KP RFSRR, jednakże po roku

v tryb. Dysku- centrowanie ich w Banku Państwowym, obywatel chce imigrować do Litwy. W  tym usunięto go z KPZR „za działalność rozła-
1  Bor,n tvm. lakie za- Ludzie mieliby realną możliwość wykorzy- celu również ustalone zostaną określone mową". Był jednym z inicjatorów założe-

- prasy ° noiitvka- s*an*a posiadanych rubli, a na lity wymię-, kwoty. Uważa się to za rzecz normalną nia Demokratycznej Partii Komunistów
u -kono®*8*40^ ' . .   ,  niłoby sie o wiele mni« i

Bpi
slosopkl wolno- 

być kontakty ze
w« ,ąda U.,wa f L  co słychać w

K # r f n ik to ra f t i  Hd. *tp. Z

niłoby się o wiele mniejszą masę pienię­
dzy Swoją drogą przyczyniłoby się to do 
utrzymania mocy nabywczej lita".

W  notatkach komentatora Rimantasa 
Szlajusa znajdujemy takie oto rozumowa­
nie:

„Obecnie Związek jakby zmienia swą

we wszystkich krajach, dla nas jednak jest 
to czymś nowym. (...) Przyjechać będzie 
mógł nie każdy chętny,s a jedynie ten, kto 
będzie posiadał zaproszenie obywatela Re­
publiki Litewskiej, który zapewni mu 
dach nad głową i pracę, co najmniej na 
początek życia w Litwie. (...) O ile osoby

, i**0
ńrtoladów na „w w uuc  joauj uuicuia ową w Ulwie.

wymiany P°»ią imperialistyczną naturę. W ątpliwe jednak, zapraszająca i przyjeżdżająca

flrt«dl w Wilnie przewodni- 
g0̂ v „ mifPtu Wyzwolenia

czy, pięć—sześć lat uczyniło nagle społe­
czeństwo totalitarne demokratycznym? 
Charakterystyczne jest, że nawet republiki 
azjatyckie poczuły zagrożenie swej kru­
chej suwerenności, zagrożenie ze strony 
obu ośrodków .politycznych —- Kremla 

Hpanu"»- '“komitetu Wyzwolenia (ZSRR) oraz „Białego Domu11 (Rosji). Co- 
■f ĵ jelnego z usA . Kores- raz mocniej zarysowują się kontury tande­
ty Srebalius zadał mu mu: czego nie zdąży powiedzieć M. Gorba-
P  al aktualnej sytuacji na czow, to  dopowie B. Jelcyn (i odwrotnie) 
Łpjt*“n*Ai sądzi o tzw. pro- — i kraj będzie jednolity, i armia wspól- 

^  m na Litwie? — K. Bobelis na, i interesy Rosjan będą aktywnie bro- 
pt cadzę, że w przyszłości nione, niezależnie od ich miejsca zamiesz- 

' ■ dla Litwy będzie kania, a odszczepieńców i innych wykole-
Większym niż rosyjski, jeńców czekają światowe cen y T ^I 

■ - j. naSt pdacy jeszcze nie. A propos o  tych ostatnich. Jest to ha- 
e “Sstawidele polscy po osta- czyk, który miałyby połknąć trzy upojone 

priJ-eniach na Litwie patrzą na wolnością republiki bałtyckie. Może się on 
^ Nawet minister jednak okazać wyrocznią i dla wieloryba.

J Jednakże logika integracji do gospodar-
* bwrf* z”Polakami powinniśmy po- ki światowej wyraźnie podpowiada, że
* jnjawiedliwie,h demokratycznie, wcześniej czy później ceny surowca zna- 

-  _ zgodnie z prawem. Z trzeź- cznie wzrosną (może być próba przyśpie- 
luSłcymi Polakami należy rozwafyć, szenia procesu z motywów politycznych).

ęrawy rozwiązać. Trzeba unikać Powinniśmy więc wykorzystać ten sprzy- 
i konfliktów i konfrontacji na Lit- jający okres, aby zdążyć chociażby jedną 

L Wiemy, że Polacy oszukali nas nie- nogą wkroczyć na rynek europejski. Po- 
iie i niewiele możemy od nich wiedzieć łatwo, ale kto tam na nas czeka? 
, ale powinniśmy być ostrożni A może odwrotnie — dlaczego jesteśmy 

Ł w  w stosunku do nich rezerwę tak niegościnni dla Zachodu? (...) I

H |  . ,  „  | wskażą w
ankiecie fałszywe dane, to w ciągu 
pięciu lat przybyła osoba może być wyda­
lona, a osoba zapraszająca —■ ukarana w 
trybie administracyjnym. Zostaną jeszcze 
przyjęte ustawy, w których udokładnimy te 
sprawy. Nie sądzę, aby obywatele Litwy 
zechcieli łamać prawo, ponieważ nie wyj­
dzie to  im na dobre. Nie sądzę też, aby 
ktoś zechciał zaprosić słabo znaną osobę, 
alkoholika czy przestępcę, mieszkać z nim 
i odpowiadać za niego.

#  W  numerze z 26 września opubliko­
wany jest wywiad z rektorem W ilińskiego 
Instytutu Pedagęgicznego, deputowanym

Rosji. W  dniach puczu wspólnie z A. Ru- 
ckim zorganizował obronę Białego Domu 
Rosji. W  sierpniu 1991 r. mianowano go 
zastępcą przewodniczącego KGB ZSRR. 
Jest generałem-majorem lotnictwa".

Kilką fragmentów wywiadu z nim:
— Jesteście zadowoleni \  rozmowy z 

szefem parlamentu litewskiego?'
— Tak, nie było między nami rozbież­

ności ani w kwestii ochrony granic, ani 
archiwów, ani przekazania mienia i gma­
chów. Rozbieżności dotyczyły jedynie 
sprawy zdemaskowania bądź zachowania 
w tajemnicy sieci agencyjnej KGB na Lit­
wie. Solidaryzuję się z Bakatinem: obecnie 
ujawnienie sieci agencyjnej byłoby rzeczą 
niemoralną. Ludzie służyli ustrojowi, pow­
stałemu nie z ich winy. Jeśli zaczniemy 
szukać pracowników KGB, dokonywać nad 
nimi samosądu, rozprawy, nic dobrego nie 
będzie. Uważam, że zwycięzca powinien 
być miłosierny. Jak najszybciej należy za-

RN Sauliusem Razmą pt. „Nauczyciel — pomnieć smutne stronice historii i wszy- 
luminarzem Litwy". Jedno z pytań dotyczy stko zacząć od nowa.

i  sprawa nie jest załatwiona" (25 A  teraz spójrzmy na Wschód. Co może 
nam dać deklaratywna umowa gospodar-

spraw szkolnictwa polskiego:
„Polacy Litwy bardzo pragną otworzyć 

w W ilnie własny uniwersytet państwowy. 
Czyżby brakowało im miejsca wśród stu­
dentów waszego instytutu?
• —- Przeciwnie, Aby dopomóc szkołom 

Litwy Wschodniej zarezerwowaliśmy miej­
sca docelowe, na które poza konkursem 
przyjmowano kandydatów ze skierowania­
mi wydziałów oświaty rejonów wileńskie­
go, sólecznickiego 1 innych. Niestety, re­
jony te nie, skorzystały z tej ulgi. W y­
daje mi się, że żądanie Polaków otwarcia 
na Litwie wyższej uczelni polskiej nie jest 
uzasadnione, ponieważ zarówno w naszym 
instytucie, jak  i uniwersytetach wileń-

H  ledaktor tej gazety Saulius Stoma 
ayi premierowi Litwy G. Vagno- 
v jego niedawnej podróży do RFN. 

|Efektywne wrażenia opisuje w  kilku 
X  A.'% Złożyły się na nie 

t honory, z jakimi podejmowany 
|p r ó  Litwy (sznur kilkunastu samo- 

p, eskorta policji, czerwone dywa-

cza ze Związkiem Radzieckim (która nie- skich mogą swobodnie studiować swój ję-
wątpliwie miałaby też zabarwienie polity-| 
czne). Po pierwsze, znacznie wydłużyłaby 
się droga do W spólnoty Europejskiej z 
powodu zbyt dużego uzależnienia gospo­
darczego • od Związku Radzieckiego, Po­
nadto jeśli gospodarka Związku Radzie­
ckiego będzie się rozwijała w  kierunku

tej części autor stwierdza: „Etykie- demokratyzacji, to ideę wcielenia w ży rie I 
pmstycznej (i nie tylko) pówinniś- »r- - u ^ ~ ~ ^  1
VU®oe pouczyć. Podobnie jak i 
^*W4nia tego rodzaju podróży “ —j 

** wszystkim potrzebne jest doś-

iteh myślami, jakie go
Ep’ m  z okien pałacu, w którym 

PatóWiał nocny Bonn: „ChodziI 
ot°, czyj wpływ będzie najwięk- 

ł t * ? 60, ^ c i i .  Anglii, USA? A 
V ? " ?  w K p i  Japonia zapro-
1 1 1 S p i ł  Plan d źw ig n ij

litewskiej, Jpodbudowc^H 
mjjggj ®°l°Eią i nieograniczonymi
jo Sbńcaff0^ 1 ^ rainy Wschu- '“ lak nazwać to, to  przeszkadzanan^JtH  
W __ tvlk Sytuacja jest dosyć dążać drogą Niepodległości? Kamieniami* 

t°ttywSd°?Ukać 1 wybierać. Wy- na drodze, barierami, przeszkodami? Zwła- 
«**Sna t 6 rozŝ nie' 2 głową, nie - szcza, gdy chodzi o sztuczne dramatyzowa- 

iocSałoby ig'-ęo ^yszczy. Polityce nie ny problem litewsko-polski. Laureat Na­
ft kraje wLS?00 k°Meterii. Niech grody Nobla Czesław. Miłosz w wywiadzie, 

ftiech konk ^^^ iczą  o większy udzielonym w tych dniach rozgłośni „Wol- 
| S  Pomow-u^- młędzy sob^ w  na Europa" nazwał to złym obyczajem. 
E ł ‘ % dorni e jest tylko nie Powiedział: „Bardzo trudno jest wyzwolić 
Klimta 0Wał i eden z_nich_w3̂  się z tych złych obyczajów, które cecho- 

j wały stosunki polsko-litewskie w okresie

mostu Wschód—Zachód od państwa przej­
mą bądź powinni przejąć przedsiębiorcy, 
umowa w coraz większym stopniu zacznie 
zatracać swą moc, a  nawet zawadzać. 
Zwłaszcza że na okres przejściowy zawar­
te są dwustronne umowy gospodarcze z 
republikami należącymi do Związku. A w 
zasadzie stosunki swe ze Związkiem Ra­
dzieckim powinniśmy ..pi* r>»r na umowie

s międzypaństwowej z i-'-ją .» .

i- s S ik ;  nazwać to, co przeszkadza nam po-

y j ^ y i ^ i e  G. Vagnoriu- międzywojennego dwudziestolecia. Sicga to 
“tania jjyL ‘R eckiej S. Stoma pi- jeszcze dalej w przeszłość, gdy niektórzy 

i uj/j. "^e telewizyjne, obce- politycy polscy byli przekonani, że na 
,,̂ ®iaJ8Ca “ krygow ać widza. Wschód od Polski jest tylko Rosja i nie 

u iądzo- ^ c e j  tak: Dla- chcieli przyznać, że bezpieczeństwo i przy-
pw^P^ie rady? Drugie: szłość Polski zależą od istnienia innych 

^  lig Dzięki Bo- wschodnich sąsiadów: Litwy, Biało usi i
Ukrainy, W  przeciwnym razie powstałaby 
całkiem inna sytuacja geopolityczna. Te 
obyczaje są kontynuowane. Jeśli nie 
uwolnimy się od nich, może nastąpić to, 
co w Jugosławii". ‘ Następnie Miłosz zau­
ważył, że mówiąca po polsku mniejszość 
ną Litwie nie zdała egzaminu, W  krytycz­
nej chwili, gdy Litwa walczyła o swą 
wolność i przelewała krew na ulicach, ta 
mniejszość narodowa, aczkolwiek nie cała, 
ale znaczna jej część była po stronie Mo­
skwy. W jego przekonaniu takie konflik­

t y  są bardzo niebezpieczne. Zwłaszcza,' gdy 
zaczynają ingerować sąsiednie państwa".

„Obserwator" (tak się podpisał au tor'ar­
tykułu) pisze następnie o stanowisku Pol­
ski w ti*j sprawie i reakcji świata.

Zafl
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§1
ć  ‘ dm 
c*“'  onH

u sjp iij.| “ tie* uzięKi co- 
*o objaśnić w sposób

L^e s a
eazety LDPP' zawiera

. Litwy. Zwracają uwa- 
j^Putowanego Broniusa 

- J ?  ^w staw ania pań- 
P°^i°iJnie jak wy- 
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W numerze z 25 wr/.«śi»ui znajdujemy 
wywiad korespondenta La i mi usa Strażni- 
ckasa z kierownikiem grupy ds. opracowa­
nia Ustawy o imigracji profesorem Stasy- 
sem Vaitiekunasem. Oto fragmenty tego 
wywiadu:

o  „Imigrację reguluje państwo. Rząd 
Litwy rokrocznie będzie przedstawiał do

zyk ojczysty i literaturę, a nawet inne 
specjalności. Nabyć inne specjalności mogą 
podobnie jak i studenci wszystkich innych 
narodowości na Litwie, czyli uczyć się w 
języku państwowym, którego wstyd nie 
znać młodzieży Litwy". * ^

Z tego morza różnorodnych opinii i po­
toku interesującej informacji zaczerpnę­
liśmy również dotyczące tematu 'dotychczas 
przemilczanego — pracy KGB: Oto nota­
tka V. Valukevicziusa z piątkowego nu­
meru  __   _

L IE T U V O S jrytas
. ..Pracownicy kryminalistyki, sędziowie 

4L«*»|czy, prokuratorzy zawsze z zazdrością 
patrzyli na gmach KGB w śródmieściu 
Wilna. Ich fachowe oko zgadywało, że 
wewnątrz są doskonale urządzone cele, 
przemyślany system korytarzy, dobra izo­
lacja.

Niejednokrotnie instytucje prawnicze 
zwracały się do KGB z prośbą o odizolo­
wanie zatrzymanego niebezpiecznego prze­
stępcy. W  dwóch istniejących na Litwie 
aresztach śledczych JJziauliai i Wilna jest 
to praktycznie niemożliwe.

Na przykład areszt śledczy więzienia 
wileńskiego na Łukiszkach przypomina ra­
czej centralę międzymiastową. Aresztowa­
ni sprytnie korzystali ze wszelkich usterek 
w planowaniu, dziur w ścianach, pobłażek 
dozorców i doskonale porozumiewali się 
nie tylko nawzajem, ale też dostarczali in­
formacji potrzebnym ludziom na zewnątrz. 
Podobnie się działo w Sziauliai.

Druga sprawa jest tego rodzaju, że 
areszt na Łukiszkach ma zaledwie kilka 
śledczych gabinetów. Gdy sędziowie śled­
czy, prokuratorzy oraz inni specjaliści kry­
minalistyki chcą pordzmawiać z aresztowa­
nym lub uwięzionym, muszą zawczasu za­
jąć kolejkę lub czekać przy drzwiach. A 
jeśli sprawa jest pilna? Zdarza się, że are­
sztowanych przesłuchują w innych pomie­
szczeniach, np. w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. W  takich przypadkach jest 
wiele problemów z dowiezieniem areszto­
wanego, co drogo kosztuje. Potrzebny jest 
specjalny samochód i specjalna straż.

Oto dlaczego fachowcy z zazdrościa spo­
glądali na areszt w gmachu KGB. W  ich 
środowisku istnieje opinia, że bardziej ce­
lowym by było przekazanie aresztu do 
eestii MSW, a części gmachu KGB — dla 
Departamentu Śledczego MSW i Sądu Naj­
wyższego Litwy".

■  Natomiast gazeta

Comacne
Iw numerze 14 z 29 września przedstawia 
sylwetkę generała Nikołaja Stolarowa, obe­
cnego przewodniczącego komisji ds. llkwi-

Oczyszczenie moralne jest sprawą wyłą­
cznie indywidualną, intymną. To jedna 
strona, ale jest i druga. Może powstać 
wrażenie, że pracownicy, agenci KGB zaj­
mowali się jedynie złą robotą. Mogę przy­
toczyć mnóstwo przykładów, gdy tu, na 
litewskiej ziemi, pomagali oni w demasko­
waniu zorganizowanych band przestęp­
czych — ludzi, którzy stanowili zagrożenie 
dla narodu litewskiego.

RSSPUBUK\
@ „W  roku zaprzeszłym w armii sowie­

ckiej powiesiło się, zastrzeliło bądź zamor­
dowano tu  22 chłopców z Litwy. W  ubie­
głym w naszej ziemi spoczęło 24. W  tym 
roku według danych komisji ds. służby 
wojskowej Litwa z armii ZSRR doczekała 
się jeszcze 14 cynkowych trumien. Tej - 
nocy z obwodu amurskiego pociąg przy­
wiózł zwłoki dwudziestoletniego Sa uli usa 
Valancziusa". Oficjalna wersja (tragiczny 
wypadek) budzi wątpliwości rodziny zmar­
łego. Ekspertyza medyczna ma wyjaśnić 
sprawę. „Daj Boże, aby to była ostatnia 
ofiara sowieckiej armii" — pisze V. Gai- 
veniś we wtorkowym numerze gazety.

Gazeta rejonu wileńskiego „Przy­
jaźń" doczekała się tychże zarzutów, co i 
Rady Wileńska oraz Solecznicka. Została 
znacjonalizowana. Redaktor „Przyjaźni" Z. 
Zdanowicz uważa, że upaństwowienie. ga­
zety może się zakończyć całkowitym jej 
zamknięciem, zwłaszcza że się ukazała no­
wa „Wilnia". „O ile tak się stanie — 
powiedział korespondentowi „R" Z. Zdano­
wicz — Polacy rejonu pozostaną bez wła­
snej prasy, co bynajmniej nie posłuży de­
mokracji".

®  Policja litewska zakupiła w Homlu 
sześć koni w cenie od 11,5 do 17 tys. ru­
bli. Liczyła, że kupi taniej, ale w aukcji 
uczestniczyli też Polacy. „Tylko upatrzy­
my sobie rumaka, a ci już dają gospoda­
rzowi o 5 tysięcy więcej... Postanowiliśmy 
więc ich przechytrzyć — patrzeć na te, 
które się nie podobają. I Polacy kupowali 
je"  — opowiada korespondentowi „R" ko­
misarz policji D. Dailitka. A propos policja 
konna*ma utrzymywać porządek na maso­
wych imprezach, patrolować lasy — Nie- 
menczyna, WołokUmpia, Karolinek, a tak­
że Zakręt.

s  i a u  i *:sHtmlha 11 ;nai
- Cintare Adomaityte pisze o młodzieży, 

która przybyła z Polski na Uniwersytet 
Wileński, aby się poduczyć litewskiego, bo 
u siebie, czyli na Uniwersytecie Warsza­
wskim obok polonistyki studiuje lituani- 
stykę.' Autorka pisze właśnie o wycieczce, 
na którą się wybrała razem z polską mło­
dzieżą:

„Jedziemy do Solecznik i, wiadomo, prze­
jeżdżamy przez Jaszuny, straszny dwór. 
Czym są Jaszuny —- dla większości nie 
trzęba tłumaczyć. Jaszuny — to Śnladeccy 
i Balińscy, to Słowacki, Mickiewicz, to 
biuro kołchozowe z pustym stoiskiem 
„Naszi budni". To sfatygowane schody, 
pozłocone przez restauratorów sufity, 
okienko kasy w murze nasiąkniętym ro­
mantycznymi szeptami, to pracownica biu­
ra nie mająca pojęcia o tym, jak i po co 
sie żyło w tym dworze. Stanisław Moniu­
szko — to nie tylko „Halka" i lej premie­
ra w 1824 roku w Wilnie. To również 
„Straszny dwór". < „Straszny dwór", rok 
1865... Opera zakazana przez cenzurę.

Przygotowały: Anna KAMIŃSKA, 
Barbara WOLAŃSKA
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jMiędzy nami — Polakami 
(Musimy przyznać się do winy
"  Kiedvś zgłosiłem do redak- nizmu. Przykro mi. że mus7.r- Mni*» «trmmnn—I Kiedyś zgłosiłem do redakI 

cji propozycję wprowadzenia 
H  rubryki: „Między nami Po­

lakami". Dziś jesteśmy w 
takiej sytuacji, że trzeba ze 

^Bsobą poważnie, samokryty- 
_ cznie porozmawiać. Przecież

I H I większość Polaków Wileńsz- 
czyzny zdolna jest ocenić 
sytuację. Wszyscy widzieliś­
my, słyszeliśmy, odczuwaliś- 
my, co się działo i co się

II dzieje na Wileńszczyźnie. 
Jednak nam, na pewno więk­
szości, zabrakło w swoim 
czasie odwagi, by powstrzy- 
_  mać działalność politycz­
nych bankrutów. Nie wierzę,

(że „hura — na ciemiężców 
Litwinów" jest przejawem 
patriotyzmu, polskości, mo­
ralności, wiary moich kocha -

Inych Rodaków. Przecież wie­
lu z nas dobrze rozumiało, 
że w naszych sprawach nie 
było palca Bożego, ale palec 
Moskwy.

Dla uratowania komunizmu 
i własnej kariery garstka lu-

Idzi umiejętnie wykorzystała 
błędy Sajudisu względem 
Polaków Wileńszczyzny. Po­
stawiono nas w  jednym rzę­
dzie z tymi, co to  przybyli

I na Litwę za Chlebem, czy 
uczyć nas komunizmu. Tak, 
to boli. Ale większość z nas 
w  głębi duszy odczuwała, że 
panowie z Solecznik, Ejszy­
szek, Mościszek nie tą  drogą

I prowadzą do zachowania 
polskości, jednak dołączaliś­
my się do chóru: „Moskwo, 
ratuj nas przed Litwinami!".

_ Pan, Panie Redaktorze, jest 
nieprzeciętnym człowiekiem.

I Dokładnie orientował się 
Pan w  sytuacji, ale zbyt 
„kulturalnie" chciał Pan 
przemówić do rozsądku tym, 
którzy rozsądek stracili w 

dogmatach marksizmu-leni-

nizmu. Przykro mi, że muszę Moje skromne wnioski są 
tym pisać, ale to przecież następujące:

między nami — Polakami.
Dziś Pan dobrze mówi, lecz 

za późno. A gdzie był nasz 
Związek Polaków, gdzie Za­
rząd Główny? Dlaczego mil­
czał? Dlaczego milczeli sz. p. 
Sienkiewicz, Mincewicz i in­
ni, których o ciągotki do 
komunizmu posądzić trudno.

W  ostatnim numerze „Na­
szej Gazety" sz. p. Sienkie­
wicz wypowiedział się do 
rzeczy. Usłyszeliśmy głos 
rozsądku i poczuliśmy chęć 
działania — za późno, szano­
wny panie Janie. A  z jaką 
pianą na „buzi" napadaliśmy 
na p. Okińczyca. Przecież chi 
w  wielu wypadkach miał ra­
cję.

Naturalnie na ostatnim zje- 
ździe ZPLu Zarząd Główny 
nie był w ybrany,/ lecz sfor­
mowany z narzuconych dele­
gatów według schematu ra­
dzieckiego -^s tra sząc  zerwa­
niem zjazdu (opuszczenie 
sali przez delegację rejonu- 
wileńskiego). Pisałem o tym 
do „Kuriera", ale mi odpo­
wiedziano, że to sprawa 
ZPLu, a wydawało mi się, że 
to  była sprawa Polaków. 
Związek Polaków powinien 
był stać się związkiem obro­
ny Polaków kochających
Ojczyznę i Macierz. Ale tak 
się nie stało.

Dziś trzeba dążyć do dialo­
gu między Polakami i Litwi­
nami, szukać wzajemnego
zrozumienia. Musimy ude­
rzyć się w  pierś i przyznać 
swoją winę. A  naszą winą 
jest powstrzymanie się od 
głosu, gdy ogłoszono niepo­
dległość Litwy. Chwalić się, 
że nasi deputowani Polacy 
nie głosowali przeciw,
wstyd.

1. Związek Polaków powi 
nien oczyścić się od komu 
nistycznych ciągotek. Być 
może zjazd trzeba odłożyć, a 
jeżeli nie, postarać się, by 
delegatami na zjazd byli lu 
dzie trzeźwo myślący, bez 
pseudopatriotyzmu. Nowy 
Zarząd Główny powinien 
sprawy polskości wziąć w 
swoje ręce i ponosić odpo 
wiedzialność za losy swych 
braci. Aby to osiągnąć Pan 
Parne Redaktorze, powinien 
odegrać rolę reżysera.

2. Deputowani do Rady 
Najwyższej Litwy — Polacy 
powinni skonsolidować się 
Wypracować taktykę działa 
nia dla dobra Litwy.

3. Deputowani i Zarząd 
Główny ZPLu powinni się 
zwrócić nie ze skargą do 
Macierzy-Polski, nie wprowa­
dzać Je j w  błąd, i _'cz prosić 
Macierz-Polskę, by pomogła 
wyzbyć się nieufnoici mię­
dzy Litwinami i Polakami 
jakoś uregulować stosunki 
dwojga narodów, kochają­
cych tę  samą ziemię. By 
Polacy, i  Litwini dokładnie

■ zrozumieli, że miłości nie 
kupi się i  nie sprzeda, i nie 
zniszczy bez własnej szkody. 
M y — Polacy, powinniśmy 
jako pierwsi wyciągnąć dłoń 
do zgody. Jeżeli druga stro­
na tego nie uczyni — jej 
grzech i je j będzie pokuta. 
Takie jest prawo sprawiedli­
wości.

Z niskim ukłonem
W iktor WASILEWSKI, 

członek komisji 
rew izyjnej ZPLu 

• (Honorarium przeznaczam na 
prenum eratę „Kuriera W ileńskie­
go").

List
iZ Mołdowy
I Szanowna Redakcjo! Prag­
nę w imieniu Czytelników z 

| Kiszyniowa oraz własnym 
podziękować Redakcji za 

I zaprenumerowanie dla nas 
na rok bieżący jedynego, ale 
bardzo bliskiego naszym ser­
com egzemplarza „Kuriera 

| Wileńskiego". Przekazujemy 
Wasze pismo z rąk do rąk i 

i od pierwszej do ostatniej 
strony ze wzruszeniem wczy­
tujemy się w każde polskie 
słowo. W  nich znajdujemy 

| nadzieję lepszego życia, 
gdyż wydarzenia na Litwie,

I jak echo, odbijają się w  Moł- 
dowie.

W  marcu ubiegłego roku, 
wzorując się na przykładzie 

| Polaków na Litwie, założyliś­
my w - Mołdowie Towarzy­
stwo Kultury Polskiej. Preze- 

I sem został człowiek, który 
może służyć jako wzór Pola- 

Ika — doktor nauk fizyczno- 
| matematycznych, profesor Ta­
deusz Malinowski. Z tej oka-

Izji gościliśmy u  siebie dzien- 
nflg4pS „Kuriera Wileńskie­
go Leokadię Komaiszko, a 
Potem ze wzruszeniem czy­
taliśmy w Waszym dzienni­
ku jej błyskotliwe reportaże 
z pobytu w Mołdowie. W 
tym samym czasie zdarzył 
się w naszej republice wypa­
dek uznany przez nas za sen­
sację. Pierwszy raz w ciągu 
całego okresu istnienia ra-

Żyjemy, odradzamy się, działamy
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Szanowna Redakcjo! Pro­
szę o zamieszczenie na ła­
mach „Kuriera Wileńskiego1' 
mojego listu. Chciałabym 
bowiem podzielić się z Czy­
telnikami Waszej gazety 
wrażeniami z pobytu, a wła­
ściwie z  powrotu z „Odro­
dzonej Litwy".’ To, co zoba­
czyłam i przeżyłam wraz z 
czteroosobową rodziną na 
przejściu granicznym w Łaz- 
dijaj, stwarza obraz Litwy 
dzikiej, a  nie. odrodzonej 

Mój powrót z pięknego 
W ilna do kraju trwał ponad 
72 godziny. Na przekroczę- 
nie granicy czekałam trzy 
dni i trzy noce. To bohater­
skie czekanie odbywałeś się w 
warunkach urągających is­
tocie ludzkiej. Staliśmy w 
7 - kilometrowej, kolejce 
w okropnym skwarze i ku­
rzu. Koczowaliśmy wśród 
stosów śmieci, w  smrodzie 
rozkładających się resztek 
jedzenia i ludzkich fekalii.
P rzez trzy dni byliśmy bez­
silnymi świadkami działał- Polska, Graiai~
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dzieckiej Mołdawii na stro­
nach republikańskiej (kom- 
somolskiej) gazety „Moło- 
dioż Mołdawii" ukazało się 
zdjęcie młodego sympatycz­
nego księdza Jana Rudni­
ckiego z osiedla Słoboda-Ra- 
szkowo. Obok zdjęcia zamie­
szczony był tekst o powsta­
niu naszego Towarzystwa 
Kultury Polskiej.

Ostatnio Polacy — rdzenni 
mieszkańcy Mołdowy — 
znów zaczęli głośno mówić o 
swoich duchowych zapotrze­
bowaniach. Ludzie, którzy do 
niedawna mówili tylko szep­
tem, dziś odradzają kościoły, 
otwierają polskie klasy w 
szkołach i polskie grupy w 
przedszkolach. Na polskich 
cmentarzach odnawiamy zruj­
nowane czyjąś okrutną ręką 
nagrobki. Co więcej» zaczę­
liśmy starania o zwrot nam 
gmachu dawnej polskiej 
szkoły w  Kiszyniowie. Chce­
my założyć tam  polskie

■ klasy, a także klub i kance­
larię naszego Towarzystwa. 
Myślimy też o wydawaniu 
polskiego dziennika, przy­
najmniej jednostronicowego. 
Słowem, Towarzystwo żyję ‘ 
działa coraz aktywniej.

Jesteśm y wdzięczni Roda 
kom z Polski, którzy przysła­
li nam kilka partii książek i 
podręczników. M amy już 
lokal na polską bibliotekę. 
Poza tym Polska w  tym roku 
przyjęła na wypoczynek 7 
grup naszej młodzieży, w 
tym jedną grupę z progra­
mem nauki języka polskiego.

Ostatnio planujemy zacieś­
nianie współpracy z polskimi 
towarzystwami w  Polsce i 
republikach bałtyckich.

Stanisław LEWICKI,
_  członek Zarządu

Towarzystwa Kultury 
Polskiej w  Mołdowie 

P. S. Honorarium  przeznaczam 
na prenum eratę „Kuriera W ileń­
skiego'*. I

Litwa jest już samodzieL- 
nym uznanym przez świat 
państwem, mamy własne 
granice. Należy się spodzie­
wać napływu turystów zag.- 
ranicznych, tymczasem na­
sze zaplecze turystyczne jest 
bardzo ubogie. Chodzi mi o 
hotele, motele, campingi, go­
spody, zajazdy, mini - auto- 
serwisy. . .

Uwaga! Szansa dla miesz­
kańców Wileńszczyzny, bo 
wymienione obiekty powinny 
znajdować się właśnie na 
przedmieściach stolicy. Więc 
zakładajmy takie punkty us­
ługowe dla turystów, nie bę­
dzie to trudne w  dobie pow­
szechnej prywatyzacji. Ileż 
to  pięknych, miejsc widzimy 
po drodze do Niemenczyna, 
Malat. Szyrwint, Kowna, Dru- 
skiennik, Ejszyszek, Lidy, Mi-

OD RRDAKCJŁ T e  dwa listy 
celowo umieściliśmy (obok pte- 
b le. N ie możemy się tnie zgo>' 
dzić z panem  i i  baza
obsługi turystów  jes t u  nas bar­
dzo uboga. Zgadzamy s ię  rów­
nież, że mogą to  wykorzystać 
przedsiębiorczy m ieszkańcy Wl- 
leńszczyny, ale... J a k  wynika z 
pierwszego listu, posiadanie wła­
snych granic n ie  jes t n a  razie 
dla Litwy powodem do dumy. 
Jeżeli nadal przejścia graniczne 
będą działały n a  zasadzie; „wszy­
stkich wpuszczamy, nikogo nie 
wypuszczamy", (o wkrótce nie

ńska  ̂ Pofocka. 
Wileńszczyzny, J  
cie swej: szansy,3 
nicjatywę i zakłat 
punkty, bo | H  
tym mieszkańcy a 
więc kto będzie 

I  starostwa Nowej j 
Rossy, Naujminkai! 
Faszilaicziai, Fali 
ntariszek, Antokoką 
morządy gmin 
niemieżskiej, ■  
Waki Trockieu 
Rzeszy lub Nien 
dność ■Mjjfefl 
sprzyjające TfamablJ 
kiej działalności- 
ksze działki i is 
brać ziemię. Deż |  
że przyjąć g i  
groda mieszcząca s 
12 lub 25 arach »
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szego pięknego 
wszyscy wW M  
z Polski ***  ^  j  
d i  Zresztą j g 3  ■ 
olany, W6ry | | j f i  
naszej granicy P^ri 
na zawsze J® |  
dania l ^ l § |
brązów, ® | | J 1
udręcz01̂  |  
siędu daleka
kogB te W* 

nlce do <

Pomóżmy medykom -  Polakom
Szanowna Redakcjo! Zwra­

cam się do Redakcji, a  także 
za Waszym pośrednictwem do 
Polaków deputowanych do 
RN RL z prośbą o  pomoc na­

szym medykom-Polakom. Cho­
dzi mi o koło medyków-Pola- 
ków przy ZPL. Ci ludzie są 
pełni dobrych chęci niesie­

nia pomocy, lecz nie mają 
swego lokalu. Nie mają na­
wet miejsca n a  przechowy­
wanie leków, które otrzymu­
jemy z Polski. Czasem „przy­
tuli" ich Zarząd Główny, cza.

stawową rolę, więc co tam 
mówić o miejscu dla medy­
ków, a tym  bardziej dla ich 
pacjentów. Gdy redakcja 
„Kuriera Wileńskiego" mieś­
ciła się w  Domu Prasy, chę-_ 
tnie udzielała gościny i me­
dykom, i nam |g | ich pacjen­
tom (żołnierzom AK, Wojska' —* i w  u iim j u  \juvnruy , im u  /■'. n 11

sem Zarząd Miejski ZPL, ale Polskiego, emerytom). Dziś
przecież te  dwie placówki są redakcja sama boryka się i
za małe, by pełnić swą pod- trudnośęiami lokalowymi, a

nawet W M \
Dom u | i |fasg
5J !- j
żyli «  
kal? W f

| d e p ^ '  
brak- . jl®
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CJicę otrzymać kompensatę
W fZ S m  | f .- 9  pi- znajduje się była posiadłość.

iniesŁ I pomimo, że w  toku refor- 
wsi G“̂ e' my rolnej przede wszystkim I 

W .# !* *  przewiduje się .zwrot ziemi
P jtfe izie i. byłym właścicielom, którzy | 

! & » •  1  wmpensalę chcą gospodarzyć 
K r̂umy** R M  była dopiero potem
M i l  koiay »u-
ł  to w obu wypadkach, do

w ■-»! ostatnio ust^"
■ warunkach 

f  praw własności 
O dchow anych
j wynika, że P . :a uzyskać. Usta-

I  Pra’
f e  pWwaca aę^ c S o m  m iena, 

ośmielam ReP*£- 
■ K j i  posiadaj? do- 
* potwierdzający *° 

£  oraz stale za- 
|  w Litwie. W  wy- 

E ody chce się odży­
j e  w naturze: 

bsy, zabudowania, 
Uenśatę za nie, na- 

i.jffli wskazać w poda­li wypełnia się w 
l reformy rolnej tej 

M której terenie

byłym właścicielom, H 
chcą gospodarzyć na niej,I 

■  uiszczanie 
kompensaty za byłą własność, | 

obu wypadkach, ■  
s łu żb y  reformy rolnej w I 
gnjin ie należy zwrócić się 
n ie  p ó źn ie j niż do 31 grud­
n ia  b r . Bo gdyby ktoś prze­
gapił ten termin, straci pra­
wo do odzyskania mienia.

Radziłabym więc pani £li- 
żewskiej nie zwlekając udać 
się do gminy i żłożyć poda­
nie. Czynna tam służba re­
formy rolnej pomoże też za­
łatwić formalności związane 
z uzyskaniem z archiwum 
dokumentów potwierdzają­
cych własność, jeżeli takowe 
u Pani nie zachowały się.

Do redakcji nadchodzą też 
listy, w których autorzy, w 
poszczególnych wypadkach 
wnukowie lub też dzieci by­

łych właścicieli ziemi zapy­
tują o prawo do jej odzyl 
skania. Otóż naj*dobitniej| 
moim zdaniem, odpowiada
na nie drugi paragraf, dru­
giego artykułu ustawy .ol 
trybie i warunkach przywró­
cenia praw własności obywa­
teli do zachowanych nieru­
chomości. Głosi on, że po 
śmierci byłego właściciela I
— jego dzieciom (dzieciom 
przybranym, rodzicom, rodzi­
com przybranym) lub współ­
małżonkowi, ) jeżeli w myśl 
ustaw Republiki Litewskiej
są oni obywatelami Litwy i 
mają dokument potwierdza­
jący to obywatelstwo oraz 
stale mieszkają w Republice 
Litewskiej, przysługuje pra­
wo własności do zachowa­
nych * nieruchomości. Nie­
stety, nie ma mowy o trze­
cim pokoleniu, czyli wnu­
kach byłych właścicieli. A 
więc ziemia dziada w myśl 
tej ustawy bezpośrednio nie 
może zostać ziemią wnuka.

Danuta WOJTUSIAK

niepełnym stażem -  na emeryturę
Redakcjo! Bardzo 

■ paóc mi, bo nie wiem 
a? iwótić w tej tak 

E  nóąj dla mnie spra­
l i*  f  pacy, ani w dziale 
Ł cn  społecznych nie mo- 
Kjłg jednoznacznej odpo- 
p u to pytanie. Każdy mó_ 
n o  innego.'
■hs 55 lat, ale tylko 15 
m  (wynika to nie z lenis- 
■Iq i bardzo poważnych 
f ty  A więc do pełnego 
jitatoje mi pięciu lat I 

" ntófi? Czy załatwiać 
*y na emeryturę z nie-’ 

ptaan, czy dopracować

5 lat i wówczas dopiero przejść 
na emeryturą?

Oto co chciałabym przede 
wszystkim wiedzieć: jeżeli te­
raz załatwię wszystkie formal­
ności związane z emeryturą, a  
potem już jako emerytką od­
pracuję jeszcze 5 lat, to  czy te  
lata doliczą mi do stażu czy nie? 
Czy wówczas zaczną mi płacić 
emeryturę za pełny staż, czy 
otrzymam jedynie dodatek za 
lata odpracowane n a  emerytu­
rze? Z góry dziękuję za odpo­
wiedź. Z szacunkiem

Alicja WOŁUSZKO

OD REDAKCJI: Postanowiliś­
my udzielić Pani <odoowiedzi na 
łamach naszego dziennika, gdyż 
inni nasi Czytelnicy mogą mieć 
podobne wątpliwości. W  związ­
ku  z  Pani listem zwróciliśmy się 
do działu emerytur Ministerst­
wa Ubezpieczeń Społecznych. 
Inspektorzy tego działu rozw idl 
Pani obawy. Może Pani ju t od 
dziś załatwiać wszelkie formal­
ności związane z emeryturą. 
Lata, które odpracuje (Pani jako 
emerytka zostaną doliczone do 
pełnego stażu. Oznacza to, że 
po 5 latach otrzyma Pani pełną 
emeryturę.

Okiem klienta

Deficyt demoralizuje
Ostatnio miałem kilka 

przykrych scen z ekspedien­
tką w sklepie spożywczym,' 
w którym codziennie robię 
zakupy. Pani ta  zachowywa­
ła się wręcz po chamsku, 
naubliżała mi i to nie jeden 
raz. Co więcej, w żaden 
sposób nie mogłem się do­
prosić księgi zażaleń. Perso­
nel strzegł jej jak jakiegoś 
ważnego dokumentu państ­
wowego. Zmarnowałem w 
tym sklepie mnóstwo czasu 
i nerwów, w końcu jednak 
mnie przeproszono, dlatego 
nie wymieniam tu ani naz­
wy sklepu, ani nazwiska 
ekspedientki.

Przeproszono mnie, ale nie­
smak i żal pozostał. Tym bar­
dziej, iż zdaję sobie sprawę, 
że to się jeszcze nieraz pow­
tórzy... może w innym skle­
pie. Każdy z nas, zresztą, 
codziennie jest narażony na 
podobne przykrości, gdyż ro­
dzimej obsłudze handlowej 
daleko jest do ideału. W  
związku z tym (jestem już 
człowiekiem niemłodym) czę­
sto powracam myślami do 
Wilna przedwojennego, W 
owych czasach nic nie mo­
żna było zarzucić kulturze 
sprzedawców. Sklepy otwie­
rano i zamykano z dokład­
nością .co do sekundy. Towa­
ry były zawsze starannie 
opakowywane, nie do pomy­
ślenia było, żeby sklepikarz 
klienta obliczył, oszukał. Su­
rowo przestrzegano higieny 
i czystości, chociaż sklepiki 
w porównaniu z dzisiejszymi 
byty ciasne. Produkty spoży­
wcze były zawsze świeże, 
chociaż nie było lodówek i

chłodzono lodem. A już o ! 
grzeczności nie ma dwu. zdań.! 
Sprzedawcy byli wręcz nad­
skakujący. W innym wypad-1 
ku nikt by do takiego sklepu ł  
nie wszedł i swoim znaj o-1 
mym odradził. Tak było w I  
tzw. czasach burżuazyjnych.

Za czasów stagnacji (czyli■ 
socjalistycznych) już było! 
gorzej. Ale towaru na ogół! 
było w bród (i bez talonów),! 
ceny były niewysokie, a dla! 
personelu najważniejszy był- 
plan. Ekspedientki chciały! 
mieć premię za wykonanie! 
tego planu, więc musiały się! 
trochę z klientem liczyć.

Obecny deficyt na wszy- m 
stko zdemoralizował żarów-1 
no sprzedających jak i kupu-l 
jących. Udręczeni bieganiem! 
po sklepach w poszukiwaniu! 
rzeczy podstawowych, prag­
niemy, by nas traktowano w I 
sklepie przynajmniej z od-[ 
robiną życzliwości. Tymcza­
sem ani towarów, ani życz-1 
liwości. Odnosi się wraże-1 
nie, że zapanowała w handlu 
(i nie tylko) kompletna anar-| 
chia — nikt nikogo nie kon-| 
troluje, nie obowiązują żad-l 
ne zasady grzeczności. A l 
może tak powinno być, bo 
kto dziś .musi zabiegać o l 
klienta? Klient i tak kupi. I  
Czy prywatyzacja coś zmie-l 
ni? Może, ale nie nastąpi to | 
wkrótce, gdyż zależy to nie 
od formy własności, lecz od! 
obfitości towarów. A na io | 
przyjdzie nam jeszcze zacze-l 
kać.

Jerzy PILECKI
Wilno

wa apteczka

J f c  wszystko o czosnku
_ ôściach leczniczych 

JT N r wszyscy, ale 
używania tego 

odstrasza nas 
zapach, któryto i i

K tu jed-
R S L iMlef r  Jak
K ?  owych

g y |3 f j  untwersal-

^  Dlostaii.K. oos-
choroby

X*tr»2?expania ofga- 

wdeia-

eP I I ludu
19® UriS?0 S Płowa.

cze mikroby.
(Dodawanie czosnku do potraw 

— wskazane jest przy wszelkich 
dolegliwościach żąłodkowo -  je ­
litowych i procesach zapalnych. 
Przeć i w skazania istnieją tylko w 
przypadku zapalenia nerek. U- 
czeni coraz bardziej skłonni są 
przypisywać czosnkowi także 
właściwości zwalczania komó­
rek rakowych. Przekonują o  tym 
najnowsze badania uczonych ja­
pońskich prowadzone na zwie­
rzętach, którym wprowadzono do 
organizmu komórki rakowe „za­
prawione" preparatem czosnko­
wym. Choroba nowotworowa nie 
rozwinęła się.

Czosnek zawiera dużo witamin
1 leczy skutecznie szkorbut, a 
także znakomicie dezynfekuje 
jamę ustną. Codzienna dawka nie 
powinna jednak przekraczać 1—-
2 ząbków. Przy reumatyzmie, po­
dagrze i kamieniach nerkowych 
zaleca się picie specjalnie przy­
gotowanej nalewki: 5 główek
czosnku rozcieramy, a  następnie 
zalewamy 1/2 litra wódki. Na­
lewkę trzymamy w temperaturze 
pokojowej przez 8—10 dni, a 
następnie pijemy 3 razy dziennie 
po pół łyżeczki od herbaty.

DTK

Ich życie w naszym społeczeństwie Jest, jak te kule, które służą im za oparcie — ciężkie, 
niewygodne, nleprzemyślanle 1 smutne. Do niedawna żyliśmy w systemie, który z ludzi niepeł­
nosprawnych czynił niewolników swego kalectwa. Odrzuciliśmy ich, zapomnieliśmy o nich, prze­
staliśmy ich dostrzegać. Dziś budujemy nowe społeczeństwo, ma ono być demokratyczne i 
humanitarne. Czy w tym społeczeństwie będzie, miejsce dla ludzi niepełnosprawnych? Na razie, 
w nawale walnych spraw politycznych jeszcze tych ludzi nie dostrzegliśmy. A Już najwyższy 
czas... Pamiętajmy, że państwa zachodnie zasłużyły na miano krajów wysoko ucywilizowanych 
również dzięki troskliwemu stosunkowi wobec Inwalidów.

Fot. W. Charln

I k  1 „ *tnio na
‘uo»c gruczo-

K V ,‘5̂ n a f U Rrypa- 
B J S yc?  Phic

°CZU ■kule-
W M,ńv'  roz-L

Poszukują
Chodzi mi o znalezienie kogoś 

żyjącego z rodziny. Bazylewicza. 
Jest to nazwisko mego ojca Bo­
lesława ur. 28 sierpnia 1907 i., 
w miejscowości Budki lub z ro­
dziny matki Anny z  d. Bobro- 
wicz, ur. 5 września 1911 r., w 
miejscowości Afłndziewicze. Ro­
dzice mojej matki Franciszek i 

I Zuzanna Bobrowicz mieszkali w 
j Afindziewiczach, byli- represjono­

wani i wyjechali z Litwy do Pol­
ski w 1946 r. Chciałbym poje­
chać na ziemię ojców L dziadów, 
może odnalazłbym groby przod­
ków, ale do tego jest potrzeb­
ne zaproszenie, dlatego chęę od­
naleźć kogoś z rodziny. 

Władysław Bazylewlcz 
uL 1-go Maja 49—18 
56-200 Góra 
Polska

W lutym 1940 roku z matką 
znalazłyśmy się w transporcie na

Syberię z Polakami pochodzący­
mi przeważnie z Tarnopola i je­
go okolic. Odłączono mnie od 
matki i oddano do żłobka rosyj­
skiego, mogłem mieć wtedy 2 
latka. Później rosyjski żołnierz 
zawiózł mnie na statek, na któ­
rym znajdowali się Polacy po­
chodzący z Tarnopola i  Jego ó- 
kolic oraz z Szepetówkl i Wil­
na.

Znalazłam się w Domu Dzie­
cka w Tomsku. Stąd w roku 
1943 ewakuowano nasz Dom

Dziecka do Stanicy Afłpakiej w 
KrasnodarsUm Kraju. Repatria-1 
cja do Polski nastąpiła w dniu I 
23 marca 1946 r.

Proszę o .opublikowanie mojej I 
prośby, może ktoś przeczyta, kto * 
znał moją rodzinę i  przyczyni 
się do jej znalezienia, a mnie I  
uszczęśliw] i .rozwiąże zagadkę I  
mego życia. Mój adres: ul. Dą- I  
brówld 5 m. 19, 86-300 G ru-1 
dzlądz. Polska. Anna Waslew1- 
ska (z domu Piryn).
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Kolekcja-oferta 25 firm

Łódzka
propozycja

Umowa o współpracy Łodzi i 
W ilna wkracza w etap realiza­
cji, w etap konkretnych działań. 
Świadczy o tym wizyta przedsta­
wicieli Rady Miejskiej Łodzi w 
Wilnie z ofertą kulturalną „Dni 
Łodzi w Wilnie", przyjazd zes­
połu Teatru Lalek „Pinokio" 
(jedna 2 najlepszych scen lalkar- 
skich w Polsce) oraz ożywiająca 
się współpraca gospodarcza.

Przejawem tej ostatniej jest 
wizyta łódzkich handlowców —- 
przedstawicieli firmy „Unisport". 
Zebrano oferty 25 łódzkich za­
kładów przemysłowych — wy­
roby których producenci chcie­
liby sprzedawać na Litwie. 
Głównie — przemysł lekki: tka­
niny, dzianiny, dziewiarstwo, 
odzież, obuwie. Tutaj chodzi o 
wymianę barterową (towar za 
towar) — bo są jeszcze i inne 
interesujące oferty łódzkiego 
przemysłu, jak  np. udostępnienie 
firmom litewskim nowoczesnych 
technologii, maszyn i surowców 
— do produkowania na miejscu 
i spłacania gotowymi wyrobami.

Jedną z najbardziej chyba in­
teresujących ofert jest wysunię­
ta przez Łódzkie Zakłady Radio­
we „Fonica" propozycja wspól­
nej z którymś z zakładów na Lit­
wie produkcji odtwarzacza cyf­
rowego płyt . kompaktowych 
(compact-disc). Litewscy elektro­
nicy są zainteresowani tą koo­
peracją i w połowie październi­
ka wybierają się na rozmowy do 
Łodzi.

Łódzcy handlowcy przyjechali 
do W ilna na zaproszenie zastę­
pcy mera E s  P. Klimasa. „Uni­
sport1'* zabiegając o kontakty z 
litewskimi kontrahentam i pro­
ponował władzom W ilna otwar­
cie polskiego sklepu w  tym 
mieście — zaopatrywanego bez­
pośrednio z Łodzi w  atrakcyjne, 
poszukiwane na Litwie towary. 
Wówczas władze W ilna zapropo­
nowały szersze, bogatsze formy 
współpracy/ a przede wszystkim 
wykazały zainteresowanie szcze­
gółami handlowej oferty. Stąd 
właśnie przyjazd łódzkich hari^ 
dlowców do W ilna. Firm y han­
dlowe stolicy Litwy zapoznają 
się z przedstawioną ofertą, do­
konają wyboru towarów, zorien­
tu ją  się, jakie litewskie towary 
można zaproponować polskim 
partnerom  i w  połowie paździer­
nika przyjadą z konkretną ofer­
tą  do Łodzi.

Dyrektor „Unisportu1', pan 
Andrzej Grzelak, powiedział
nam, że w W ilnie natrafił na 
wielkie zainteresowanie dla
wspólnej działalności handlo­
wej, wielką życzliwość władz 
miasta, a szczególnie pana P. 
Klimasa i pana A. Daszkewicziu- 
sa, którzy postarali się zaintere­
sować łódzkimi ofertami maksy­
malnie wiele firm, ułatwić kon­
takty i spotkania. Łodzianie opu­
szczają W ilno w optymistycz­
nym nastroju i są przekonani, 
że uczyniono pierwszy, ważny 
krok dla rozpoczęcia ożywionej, 
korzystnej dla obu stron współ- 
pracy gospodarczej.

Jacek MICHOŃ 
„Express Ilustrowany"

Nowe znaczki
pocztowe

Ministerstwo Łączności RL
wydało serię znaczków poczto­
wych w związku z obchodami 
650 rocznicy śmierci wielkiego 
księcia litewskiego Giedymina.

, Na serię złożyły się trzy znacz­
ki pocztowe o wartości nominal­
nej 30, 50 i 70 kop. Autorem
ich jest Kostas Katkus. Nowe
znaczki zaczęto sprzedawać 28
września. W  tym dniu koperty 
na wileńskiej Poczcie Głównej i 
na poczcie w Trokach stemplo­
wany były specjalną pieczęcią.

Ze słowem sam na sam
Zarzucała czerwoną chustę 

i była Telimeną. Kiedy zdej­
mowała —  widzowie kupo­
wali konwencję, że mówi 
Tadeusz. Później owijała na 
talii pas słucki i leciały sce­
ny szlacheckich. biesiad, 
zwad i balów... Tylko tyle 
dekoracji. I spektakl — „Pan 
Tadeusz". Nagle aktorka sta­
nęła przy świecznikach. ‘ Ze 
swoistą ekspresją, z wolna 
akceptując słowa mówiła:
(...) O wiosno! kto d ę  widział

wtenczas w  naszym kraju, 
Pamiętna wiosno wojny,

wiosno urodzaju, 
O wiosno, kto cię widział

jak  byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami a ludźmi

błyszcząca,
Obfita we zdarzenia,

nadzieją brzemienna! 
Ja  ciebie dotąd widzę

piękna maro 3enna! 
Urodzony w  niewoli,

okuty w  powiciu, 
J a  tylko jedną taką wiosnę

miałemfgg życiu (...)

To trzeba było słyszeć, by 
ciarki przebiegały po ciele, 
by co starszemu słuchaczo­
wi zwilgotniały powieki. 
Trzeba było być w niedzielę 
w kościele Świętego Ducha 
na mini-występie Ireny Jun, 
by przypomnieć, w duchu, 
słowa uczniów Chrystusa, 
podążających do Emaus:
„Czyż nie pałały nam serca, 
kiedy słuchaliśmy Jego 
słów..,1'. Ksiądz proboszcz Jan
Kasiukiewicz cytował ten
fragment z Ewangelii, dzię­
kując artystce za wiersze Le­
chonia, Leśmiana, współczes­
ne strofy krakowskiego poe­
ty  i, publicysty M arka Siko­
rowskiego. Za fragment z 
„Promethidiona" Cypriana 
Norwida... A ona potęgowa­
ła swój głos w  kościelnej 
akustyce: „Czy pamiętasz
Polsko?!-'- „Czy pamię­
tasz..." - g  ozwało się echem 
w płaczu jakiejś kobiety. I 
wszyscy stali po mszy zasłu­
chani. Starzy, młodsi, naj­
młodsi.^

— Występy aktorów w 
kościele są w  Wilnie jeszcze 
novum: zresztą z formą „te­
atru jednego aktora" nasz 
widz też nie jest „na ty". 
Jakie wrażenie odniosła Pani 
z wileńskich występów?

— Jechałam do W ilna po 
raz pierwszy. _ Zdawałam so­
bie sprawę, że w  kościołach 
na Litwie zwyczaj występów 
artystów nie jest tak pow­
szechny, jak w Polsce. Mimo 
to, początkowo chciałam wy- • 
stawić w kościele Domini­
kańskim „Matkę Makrynę" 
Słowackiego. O prześladowa­
niu unitów. Rozmawiałam 
później z probęszczem tej 
parafii. Doszliśmy do wnio­
sku, że jak na pierwszy wy­
stęp aktora w kościele, bę­
dzie to zbyt trudna sztuka.

Była więc poezja... Sądzę, 
że odbiór był wspaniały. 
Dziękuję tym ludziom, że 
tak gremialnie pozostali po 
Mszy św. i słuchali. Dzięku­
ję tej pani, która na znak 
wdzięczności, zostawiła mi 
jabłka w kościele*.. Szczegól­
nie się cieszę, że było tu  zna­
cznie więcej widzów niż w 
Lektorium na „Panu Tadeu­
szu". Rozumiem -— sobota, 
pogoda, wykopki. Może lu­
dzie spoza miasta nie mogli 
oderwać się od robót, by 
przyjść do teatru? W  przy­
szłości pragnę dotrzeć na 
Wileńszczyznę, do jakiejś 
wsi i charytatywnie wystą­
pić... Może gdzieś w plene­
rze? Życzyłabym również,- by 
mój występ w kościele stał 
się początkiem tradycji ar­
tystycznych w wileńskich 
sanktuariach... Poza tym je­
stem zaszczycona, że mo­
głam wraz z wykładowcami 
z Białegostoku, zainauguro­
wać rok akademicki w  W i­
leńskim Studium Kultury 
Polskiej...

— Wyruszając w te stro­
ny, jakie Wilno widziała 
Pani w swojej wyobraźni? 

f f f f i  Było to oczarowanie z 
opowieści. Ktokolwiek z 
moich kolegów-aktorów był 
tu, wracał zachwycony... Sa­
ma świadomość, że będę w 
mieście Ostrej Bramy, Bazy­
lianów ogromnie mnie wzru­
szała. Szczerze mówiąc, mia­
łam tremę przed spotkaniem 
z Wilnem. M yślałam/ega mo­
gę znaleźć tu  ze świata da­
wnej Polski? Z ducha Mic­
kiewicza?

W  Polsce spotykałam lu­
dzi z Litwy. Byłam jurorem 
na I Przeglądzie Poezji Emi­
gracyjnej, który odbywał się 
w Rzeszowskim Domu Kul­
tury. Słuchałam występów 
polonijnych recytatorów. 
Na j ciekawiej, moim zda-

\niem, wypadli tam goście z 
W ilna — Irena W ojciechow- 
ska i Mirosław Szejbak. W ie­
działam też o istnieniu w 
W ilnie Teatru przy Klubie 
Medyków. Teraz, a  propos, 
miałatn okazję spotkać się z 
aktorami tego teatru i wy­
stąpić dla nich.

, J  ,87 roku w  Warszawie 
w  Teatrze Polskim gościł 
znany zespół polski z W ilna 
„Wilia". Niestety,’, Hak się 
złożyło, że nie mogłam być 
na waszym występie. Spoty­
kałam również w  Polsce 
wspaniałych artystów litew­
skich. Oglądałam „Dziady" 
zrealizowane przez reżysera 
Vaitkusa i jeszcze kilka świe­
tnych spektakli.

— Teatr jednego aktora... 
Ta forma sztuki ma zarówno 
wielbicieli jak i krytyków. 
Czym jest tzw. „teatr w  wa­
lizce" przez pryzmat Pani, 
aktorki tego teatru?

-— Ta forma 
teatralna po- i
zostawia arty- i
jtę sam na  sam 
nie tylko z pu­
blicznością. Ze |
słowem i ze 1
sobą — prze­
de wśzystkim.
Aktor jest 
zdany wyłącz­
nie na siebie.
Za każdym ra. 1
zem gra to  sa­
mo i, inaczej. 1
Powinien
mieć czerpać WMĘ&IĘĘĘk
emocję z wi- #/ 
downi. Zawsze 
staram się 
wynaleźć emo- 
cję specjalnie 
dla tej publiczności, przed 
którą stoję...

Jak było z „Panem Ta­
deuszem" w  Wilnie?

L i 1j j g T n  jakbym się odwohr. 
wała do historii obu naro­
dów. Premiera tej sztuki od­
była się przed rokiem. Póź­
niej wystąpiłam w wiedeń­
skim środowisku polonijnym. 
Tam, podczas poszczegól­
nych scen ludzie płakali. Mi­
mo Jto, sądzę, że „Pan Ta­
deusz" może być najlepiej 
tu rozumiany...

■ — Niemniej „Iitwo, Ojczy­
zno moja...", jak 1 cała inwo­
kacja w Pani Interpretacji 
nie była patetyczna...

-— W  moim odczuciu in­
wokacja jest bardzo subiek­
tywnym odwoływaniem się 
do wspomnień. A pamięć 
nie mówi głośno..: Zresztą,

v interpretacja „Pana Tadeu­
sza" za każdym razem może 
być aktorskim wynalazkiem. 
Utwór wydaje się być jed­
nym wielkim freskiem. Mnó­
stwo obrazów epickich, por­
tretów... Moim wynalazkiem 
było E  wydobyć w sztuce 
m.in. humor mickiewiczow­
ski. Na przykład, w  przed­
stawieniu charakterów ko­
biecych... W  Wilnie, nieste­
ty, opuściłam scenę opowieś­
ci Wojskiego o Domejce i 
Dowejce. Robiłam to z pra­
wdziwym żalem,"jedynie z 
tego względu, że nie miałam 
odwagi absorbować uwagi 
słuchacza przez całe dwie 
godziny.

— Teraz wyrusza Pani z 
„Ostatnim Zajazdem na Lit­
wie"...

— Na Białoruś, do Grodna, 
później do Domu Kultury 
Polskiej w Moskwie, w gru­
dniu — do Australii...

— Od 20 lat gra Pani na 
scenie Warszawskiego Teatru 
„Studio".
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Witajcie, czyli...
Sporo ludzi, którzy niedawno 

jeszcze pakowali walizki, aby 
wyjechać z Litwy, po je j mię­
dzynarodowym Uznaniu, rozmyśli­
ło się. I to w  porę, bo przybyć 
do republiki na stałe nie będzie 
tak łatwo jak  niegdyś — wjazd 
ludności do Litwy od początku 
przyszłego roku reglamentować 
będzie ustawa o imigracji, k tó re j, 
dotychczas nie mieliśmy.

j  Ustawy o imigracji i emi­
gracji (projekt tej ostatniej jest 
już przygotowany) wrafe z umo­
wami międzynarodowymi ustalają 
swobodne przemieszczenie się lu­
dzi i stanowią jeden z aktów pra­
wnych, które powinno, posiadać 
samodzielne państwo — powiada 
kierownik grupy specjalistów, 
pracującą nad nową ustawą, pro­

fesor Uniwersytetu W ileńskiego 
,  Stasys W aitekunas. —  Ustawa o 

im igracji ustala kwotę i warun­
ki przybywających na stałe cu­
dzoziemców, Ustala ogólną liczbę 
imigrantów, a także z poszcze­
gólnych państw. Uwzględnia się 
też niezbędne dla Litwy specjal­
ności.

Któż więc będzie mógł zamie­
szkać na Litwie? W  ramach usta­
lonej kwoty na Litwę mogą przy­
być' osoby, posiadające zaprosze­
nie obywatela republiki lub oso­
by praw nej. Co najmniej na po­
czątku zapewnia to źródło utrzy­
mania i dach nad głową. Na przy­
jazd do Litwy mogą nie otrzy­
m ać zezwolenia ludzie zajmujący 
się działalnością, skierowaną 
przeciwko Republice Litewskiej,

którzy w  ciągu ostatnich pięciu 
lat dokonali ciężkich umyślnych 

-przestępstw. Przeszkodą w imi­
gracji mogą też być inne przy­
czyny — gdy ludzie chorują na 
niebezpieczne choroby zakaźne, 
są upośledzeni umysłowo lub 
chorzy psychicznie, nadużywają 
narkotyków, substancji toksycz­
nych lub alkoholu, nie posiadają 
legalnego źródła utrzymania w 
dotychczasowym kraju zamiesz­
kania. Należy jednak podkreślić, 
że jest to  zasada ogólna, a w po­
szczególnych przypadkach mogą 
być. wyjątki.

Przygotowując ustawę rozpa­
trzyliśmy ustawy i migracyjne 
praktycznie wszystkich państw 
europejskich, interesowaliśmy g§ 
jak  to się robi w Łotwie i Esto­
nii, które już  o wiele wcześniej 
uchwaliły te akty prawne. Nie 
bacząc jednak na istniejące ogól­
ne zasady uwzględnia się specjM
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f « ś c io w e j  zmiany uchwały nr 362 . 
uf spf* Miki Litewskiej z 27 sierpnia 1991 r.IH N Reński, trocki'1 soleęznicki. a do 

legionu kowieńskiego miasto 
Kowno, rejony kowieński i kai- 
sziadorski. Przebieg reformy go­
spodarczej i socjalnej w regio­
nie wileńskim koordynuje prze­
wodniczący Wileńskiej Rady 
Miejskiej, w regionie kowieńs­
kim — przedstawiciel rządu Re­
publiki 'Litewskiej — konsultant 
G. Puk as". I
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Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS 

Wilno,- 25 września 1991 r.

PREZYDIUM RADY NAJWY2SZEJ
" ^ republiki  l it e w s k ie j

więźniów politycznych i zesłańców  
3 IJL członków ich rodzin i zaopatrzeniu

w mieszkania oraz pracę

Lam i i  B H Pr a f f iS i® ' uwzględnia- 
prośby więzmów 

K i  i władców,, czton- 
K i redito o pomoc w pow- 

ii ojdymy oraz zaopa- 
. , ¥ mieszkania i pracę,

K"asć nąd Republiki Li- 
|WT  15 listopada 1991 r.

opracować program powrotu d o , 
Litwy i zaopatrzenia więźniów 
politycznych i zesłańców oraz 
członków ich rodzin.

Wiceprzewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki 

Litewskiej 
B. KUZMICKAS 

’ Wilno, 25 września 1991 i.

UCHWALA RADY NAJWYŻSZEJ 
• REPÓBLIKI LITEWSKIEJ 

0 powołaniu litewskiej grupy związku 
międzyparlamentarnego

lida Najwyższa Republiki Litewskiej postanawia:
grupę związku międzyparlamentarnego, skła- 

się z 47 deputowanych do Rady Najwyższej.

Wiceprzewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
B. KUZMICKAS

WOdc, 26 września 1991 r.

[IHHWSKA grupa z w ią zk u  m ię d z y p a r l a m e n t a r n e g o

Frakcja Centrum

Afonas Januszka 
Uplotę Gerdaityte

Frakcja Liberalna

25. Algirdas Kumża
26. Jonas Tamulis
27. Rimwydas W alatka

Frakcja Siódma

28. W ładimir Jarmolenko
29. Brónislpwąs Juozas 

Kuzmickas
30. Emanuelis Zingeris
31. W irgilijus Kaczinskas
32. Stasys Kropas 
33; Saulius Szaltenis

Frakcja Tautininkasów

34. Kestutis Grinius
35. Lęonas Milczius
36. W ylautas Koleśnikowas 
37'. Algimantaś Sejunas
38. Powiłaś Waranauskas

Nie należący do frakcji

39. Kazimieras Anta nawieź jus
40. Medart Czobot
41. Romas Gudaitis
42. Antanas Karoblis
43. Kestutis Lapinskas 
'44. Meczys Lauriftkus
45. Liudwikas Sabutis
46. Lionginas Szepetys
47. Aurimas Taurantas

UCHWALA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Sn,u z*stępcy starosty Rady Najwyższej 
^ R e p u b l i k i  Litewskiej 

| i |
j ^ ^ ^ ePubliki Litewskiej postanawia:

' ^ewgk]ePr n̂Sehs§a zastępcą starosty Rady Najwyższej 
\ > r ^ o. '
U  Cz*cy Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

'łIZe*ni. SŁ B. KUZMICKAS1991 r

JflBualdas Ozolas 
*Jtautas Pleczkaitis 
%asSakalas 
^sW aitidtunas

7-Wnooona Frakcja 
Sajudlsa
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Wileńskie środy 
literackie

Otwarcie i poświęcenie 
„celi Konrada" odbyło się io 
października 1929 r. Związek 
urządził w „celi Konrada" 
Wystawę Pamiątek Mickier 
wiczowskich i Filomackich. 
Wystawa była otwarta cały 
miesiąc i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Wileńskiego roze­
słało do wszystkich szkół 
afisz wystawy oraz okólnik 
polecający zbiorowe zwie­
dzanie wystawy młodzieży 
szkolnej i nauczycielstwu. 
Eksponaty zjechały z całej 
Polski, a nawet zza granicy. 
Dr Ludwik Górecki z Paryża 
ofiarował krzesło i bilet wi­
zytowy Mickiewicza. Konser­
wator generalny Jerźy Romer 
z Warszawy (dokąd przeniósł 
się po sprawowaniu tej sa­
mej funkcji w Wilnie) ufun­
dował marmurową , tablicę 
wmurowaną w ścianę „Celi" 
z inskrypcją z „Dziadów". 
(„Obiit Gustavus, bi.c natus 
est Conradus"). Janiną Umia- 
stowska ofiarowała dwa gar­
nitury mebli, a Polskie Ra­
dio w Wilnie ścienny kilim 
artystyczny wytwórni „Ład" 
2X4 m. Wśród licznych da­
rów pojawił się stolik inkru­
stowany, książka do nabo­
żeństwa z XIX w., fotografia 
listu Zana do Ignacego Do­
meyki, list Władysława Mi­
ckiewicza, dziesięć starych 
sztychów i rycin, piętnaście 
litografii z „Albumu Wil­
czyńskiego'1., ■ Prof. Juliusz 
Kłos ofiarował plany gma­
chu. pobazyliańskiego. Poja­
wiło się również wiele foto­
grafii powstańców i działa- 
czy niepodległościowych oraz 
rycin i starych wydań Mi­
ckiewicza. Zaś Bank Towa­
rzystw Spółdzielczych, od­
dział w Wilnie, ofiarował 
Związkowi 200 zł.

W  związku z otwarciem 
siedziby nadeszły do Zarzą­
du Zw. Literatów liczne depe­
sze. Między innymi od Zwią­
zków J-iteratów z. całej Pol­
ski, od '"dyrekcji* Muzeum 
Narodowego w Krakowie, od

Mo n ik a
i <5̂

mia-
i ^ ,rznv2Cem|nistrem 
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kfe^lewiczlits
z  obowiązków

(Początek w  nr. poprzednim)

Towarzystwa Miłośników da­
wnej Mufcyki w' Warszawie, 
od szefa Biura Personalnego 
Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, od Wacława Sierosze­
wskiego. Teofil Trzciński 
przysłał telegram: „Żałując 
serdecznie, źe nie mogę ucze­
stniczyć w tak pięknej uro­
czystości, życzę Związkowi 
Literatów na nowej siedzi­
bie, owianej tyloma dostoj­
nymi wspomnieniami, jak 
najświetniejszego rozwoju, 
na chwałę cudnego Wilna". 
Zenon Przemycki: „Mocno ża­
łuję, że na uroczystości świę- 
tycn pamiątek przyjechać 
nie mogę. Związkowi ślę ży­
czenia najpiękniejszego w 
nowej siedzibie rozkwitu", 
I jeszcze jeden ciekawy tele­
gram: „Kurs IV Seminarium 
Nauczycielskiego jj Męskiego 
im. Stefana Żeromskiego w 
Kielcach rozpoczynając w 
Szkole 9 października lekturę 
„Dziadów" cz. III łączy się 
z zebranymi dziś w Celi Kon­
rada w hołdzie pełnym czci 
i miłości dla świetlanej po­
staci Adama Mickiewicza".

Związek Literatów zajmo­
wał dwa pomieszczenia. W 
tzw. celi Konrada była Wy­
stawa i biblioteczka, zaś w 
drugiej, większej, odbywały 
się środowe zebrania. Sala 
ta była bardzo duża. Miała 
około 5—6 metrów szerokoś­
ci i ok. 12 metrów długości. 
Na szczycie sali umieszczono 
podest ok. 6 m. na ok. 3,5. 
Na ścianie powieszono rę­
cznie tkany kilim, cztery 
kwadraty przecięte, a w nich 
„Cztery Żywioły" Jastrzęb­
skiego. Były na nich herby 
Polski i Litwy. Na podeście 
stał antyczny, piękny stół. 
Na stole po lewej stronię 
stała lampa kryta abażurem. 
Koło tej lampy siedział pre­
legent i miał cały stół £a. 
dyspozycji, bo prowadzący 
obywał się prawym rogiem. 
Na sali stały stoły, jak wspo­
mina Irena Byrska, , Jakby 
w jakiejś oberży. Stylowe, 
ciężkie ławy, dębowe krzeseł­
ka. Tam siedziała publicz? 
ność. Nie było żadnych rzę­
dów. Siedziało się jak na

Afisz koncertowy października

pełnomocnika rządu ds. bezpo­
średniego zarządzania w mieście 
Prienai w związku z przejściem I 
do innej pracy.

Romualdas Grigonis mianowa- I 
ny został pełnomocnikiem rządu I 
ds. bezpośredniego zarządzania j 
w mieście Prienai.

Cykl muzyki J . Kaczinskasa *  
Perły muzyki Beethovena *  
„Acadęmia" z „Polifonią" ; *  
Goście ze Szwecji *  Z wizytą 
D. Baszkirów *  Festiwal Muzy­
ki Bałtyckiej *  Wieczór z. Schu-. 
mannem

* Październikowe koncerty za­
inauguruje cykl trzech progra­
mów kompozytora litewskiego 
na wychodźstwie Jeronimasa Ka­
czinskasa, który umożliwi bliższe 
poznanie twórczości tegoroczne­
go kandydata Nagrody Narodo­
wej. Mimo sędziwego wieku 
(urodzony w 1907 r.) 1 maestro 
przybędzie do Litwy i weźmie 
udział w swych koncertach. Chór 
kameralny „Cantemus" pod ba­
tutą L. W. Lopasa wystąpi z 
programem muzyki kameralnej 
(5 i 6 października) w Kownie 
i Wilnie. 15 października w1* Ope­
rze Wileńskiej Narodowa Orkie­
stra Symfoniczna (dyrygent J. 
Domarkas) oraz Kowieński Chór 
Państwowy wykonają muzykę 
symfoniczną J. Kaczinskasa.

W połowie pierwszej, dekady 
miłośników muzyki ludowej w 
Kownie i Wilnie zaprosi orkie­
stra rosyjskich instrumentów lu­
dowych ze Smoleńska.

Solidną, wymagającą wielkiej 
dojrzałości twórczej pracę przed­

stawią słuchaczom skrzypek R. 
Katilius oraz znany pianista 
litewski z USA A. Smetona. W 
ciągu trzech wieczorów (8—20 
października) w Kownie i Wil­
nie ' zaprezentuje on perłę świa­
towej klasyki kameralnej — 
dziesięć sonat -L. van Beethove- 
na na skrzypce i fortepian.

Solista Dc* Sadauskas z towa­
rzyszeniem “'Kowieńskiego Kwar­
tetu Smyczkowego w drugiej de­
kadzie w Kownie i Wilnie za­
proszą na wieczory muzyki ka­
meralnej R. Schumanna, Myzy- 
kolodzy twórczości Schumanna 
nazywają sercem niemieckiego 

. romantyzmu. W  świecie jego 
muzyki połączyły się płomienne 
dążenie do ideału oraz .gorzką 
ironia z powodu niedoskonałości 
życia. W programie tym usły­
szymy dwa najwznioślejsze utwo- 

- ry R. Schumanna — cykl wokal­
ny „Miłość poety" oraz Trzeci 
kwartet smyczkowy r Szeroko 
znany utworzony przez skrzypa­
czkę T. Crindenko zespół muzy­
ki dawnej „Acadęmia" oraz 
sziauliajski chór kameralny „Po­
lifonia" pod batutą S. Waicziu- 
lionisa w połowie października 
w Kownie i Wilnie wystąpią z 
ciekawym programem kantat ,J.
S. Bacha i W. A. Mozarta.

~ Już zaczęto burzyć barykady.

jakimś przyjęciu. Jak nal 
zamku u Horeszków". Zaś 
na korytarzu wymalowana 

. była ilustracja do sceny wię- 
|  żiennej.

Zasadą Hulewicza było, że­
by nie rezygnować ze „Śród" 
pod pozorem, że na jakiejś 
może być mało ludzi. Było 
to bardzo słuszne i skutecz­
ne, .jeśli chodzi o ’ wytwo­
rzenie tym spotkaniom od­
powiedniej marki. Zresztą w 
niejednej recenzji ze „Śio- 
dy" (zamieszczanych w „Ku­
rierze Wileńskim" i - „Sło­
wie") można się spotkać ze 
stwierdzeniem, że przyszło 
niewiele osób, czego należy 
żałować, bo było bardzo cie­
kawie, ale można ,też się 
cieszyć, bo dzięki temu wy­
tworzyła się miła, intymna 
atmosfera. Bywało jednak 
również tak, że goście nie 
mogli się pomieścić i tłumy 
stały na korytarzu, jak wte­
dy, gdy przyjechał Chester- 
tońr Iłłakowiczówna czy Ja­
racz.

Ideą „Śród" było zaprasza­
nie ludzi wybitnych, któ­
rzy nie tylko zaznaczyli swą 
obecność w kulturze pol­
skiej, ale również swoją oso­
bowością, kulturą i autoryte­
tem mqgą dać wzór współ­
czesnego intelektualisty. Stąd 
też dbałość organizatorów o 
obecność młodzieży studen­
ckiej na środowych spotka­
niach. I rzeczywiście, w ko­
lejnych sprawozdaniach z 
działalności Koła Polonistów 
zamieszczanych w Alma Ma- 
ter .Vilniensis pojawiają się 
adnotacje o uczestnictwie 
członków Koła w „Środach". 
Charakter tego uczestnictwa 
podlegał też pewnej ewolu­
cji, ponieważ niektórzy człon­
kowie Koła, jak Miłosz, Ha- 
łaburda czy Zagórski, po pe­
wnym czasie bywali tu już 
jako zaproszeni goście-pre- 
legenci. Również Henryk 
Dembiński po sWoim poby­
cie w Wiedniu został zapro­
szony z odczytem o rewo­
lucji wiedeńskiej. Wacław 
Kórabiewicz tutaj zdawał re­
lacje-ze swoich podróży.

(Cdn.)
Jagoda HERNIK,

(„Kultura")'

powstałe w dniach, napięcia po-
• litycznego oraz zawadzające ob­

cowaniu artystycznemu z zagra­
nicą. Pod koniec drugiej dekady 
w Kownie i Wilnie wystąpią 
słynny szwedzki klarnecista wir­
tuoz H. Rosengrens z dwoma 
swymi rodakami -p s  skrzypkiem 
J. Lee oraz pianistą A. Kilstro- 
nem. Słuchaczy niewątpliwie
zainteresuje gustownie dobrany 
wirtuozowski program gości.

W trzeciej dekadzie miłośnicy 
muzyki kameralnej usłyszą wy­
stępy dwóch ciekawych soli­
stów. Stary przyjaciel Litwy, 
prof. D. Baszkirów w Kownie i 
Wilnie przedstawi piękny pro­
gram fortepianowej muzyki W. 
A. Mozarta, F. Schuberta. F. 
Chopina, ;C. Debussy'ego i S. 
Prokofjewa. Następnego dnia w 
Ratuszu Wileńskim (Muzeum 
Sztuki) wystąpi już z Litewską 
Orkiestrą Kameralną pod kierun­
kiem S. Sondeckisa, która za­
prezentuje muzykę W. A. Mo­
zarta. Oryginalnie zapowiada 
się koncert Niemca O. Llesman- 
na w stołecznej Sali Barokowej 
=?- da on program utworów so­
lowych na wiolonczelę.
. Sześć ostatnich dni paździer­

nika poświęci się koncertom 
Festiwalu Muzyki Bałtyckiej* 
„Gaida" („Nuta"), na których 
usłyszymy' najnowszą różnorod­
ną twórczość kompozytorów li­
tewskich. -

Antanas KIWERIS



Telewizja wa Sucfaowo - 
Ode, 3.

Kobylina". Film l.

ŚRODA, 2 PAŹDZIERNIKA 

WILNO

7.15 — Lekcje angielskiego.
7.45 — Dzień dobry. 8.10 —
Program „Ojczyzna". 9.40 —
Język litewski. 10.10 — Pół go­
dziny po lekcjach. 16.30 —  Lek­
cja angielskiego. 17.00 — Prog­
ram CNN. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Przegląd krajowy. 18.50 
— Wiadomości wieczorne (ros.).
19.00 —■ Studio polskie. 19.10 — 
Na fali odrodzenia. 19.55 — Nasz 
elementarz. 20.00 — Dobranoc­
ka. 20.25 — Reklama* 20.30 — 
Panorama. 21.00 —  Dzień poli­
cji litewskiej. 21.30 — Studio 
państwowe. 22.00 — Wieczór 
muzyczny. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — Postscriptum.
23.40 —i- Lekcja angielskiego.

WARSZAWA

11.00 — Dynastia" — serial 
prod. USA 12.50 — Wiadomoś­
ci. 13.00— 17.00 —  Telewizja e- > 
dukacyjna. 17.05 — Studio 7 p ro . 
ponuje. 17.15 — Dla młodych wi­
dzów: „Latający Holender". 17.40
— Kino nastolatków: „Wychowa- 
wca" (5)f —  serial prod. USA.
18.15 — . Teleexpress. 18.25 
Studio sport: Puchar Europy* w 
piłce nożnej — „Górnik" Zabrze
— Hamburger SV. 20.15 — Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości. 
20.50—  W yborcze ABC. 21,05 — 
„Dynastia" — serial prod. USA.
22.00 — „ABC ekonomii". 22.05
— Magazyn 60/90. 22.35 — Stu­
dio sport. 23.00 — Studio w y­
borcze. 0.05 — Wiadomości wie­
czorne. 0.25 — W iersze na dzień 
powszedni. 0.30 — Serwis BBC.

[MOSKWA I

6.30 — Poranek. 9.05 — Kre­
skówka. 9.20 — M ecz piłki noż­
nej. „Torpedo" (Moskwa) — 
„Halle** (Niemcy). 11.00 —  Film- 
balet. 11.45 — Razem z  Mistrza­
mi. 12.00 — TSN. 12.10 — Dzie­
cięcy H ub muzyczny. 12.40 — 
Szkoła 'menadżerów. 13.10 
Mamą, tata  i ja . 15.00 —  TŚN.
15.15 — Film fab. „Ostatni re­
portaż". Ode. 1. 16.20 — Go­
dzina dla dzieci (z lekcją angiel­
skiego). 17.20 — 'Dialogi polity­
czne. 18.05 —  Notes. 18.10 — 
Planeta. 18.55 — Puchar UEFA 
w piłce nożnej. ..Dynamo" fMos- 
kwa) — ,,Vaci Izzo" (Węgry).
21.00 —- Program inform. 21.40 
— Zwyczajna zagranicai Szwe­
dzki stóŁ Film 1. 22.10 —  Film 
fab. „Nikczemnik". 23.45 — 
TSN. 24.00 — Program X. 1.00 —. 
Mistrzostwa świata w  ciężkiej 
atletyce. 1.45 — Film fab. „Spra-

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 
2 PAŹDZIERNIKA

Panuje nad innymi i zwycięża 
swych wrogów. Cechuje go wiel­
ka siła woli. Usposobienie by­
stre, impetyeżne, agresywne i 
dość gniewliwe. Zacięty, wojo­
wniczy. nieustępliwy. Niezłom­
nie przestrzega swych zasad i 
metod.

Co m u  gozi? Niech się strzeże 
niebezpieczeństw, które mogą mu 
grozić w  bitwach.

Zdrowie. Może ucierpieć na 
tle silnych wstrząsów uczucio­
wych.

MOSKWA n

8.00 — Gimnastyka poranna. 
8.20 — Kreskówka. 8.30, 9,35 —
— Język niemiecki. 9.00 — Zgłę­
bianie zawodu. Inżynier. 10.05 —  
Programy autorskie L Sawwinej.
11.00 — Program polityczny. 
1-1.35 — Z ży d a  teatru. 12.35 — 
Kolekcja muzyczna. 13.00 — 
Rozmaitości. 13.05 —  Film fab. 
„Zjechali się n a  konkurs kucha­
rze". 14.15 —  Film dok. 14.55 — 
Koncert. 17.00 —  Niech żyją lu­
dzie. 17.45 — Kreskówka. 17.55
—  Klub podróżników. 18.55 — 
Rozmaitości. 19.00 — W  rządzie 
Rosji. 19.15 — Dobrze zapom­
niane dawne. 20.00 — Wieści.
20.15 — Dobranoc, dzieci. 20.30
—  Na sesji Rady Najwyższej 
RR3R1R. 21.00 — Puchar Zdoby­
wców Pucharów w  piłce nożnej 
„Roma" (Włochy) — CSKA.
22.45 —  Kolekcja muzyczna.
23.00 — W ieści. 23.15 —  Prog­
ram F. DonahUe.

CZWARTEK, 3 PAŹDZIERNIKA

WILNO

7.25 — Lekcje angielskiego.
7.45 — Dzień dobry. 8.10 —r  
Nasz elementarz. 8.15 — Pamię­
taj o sobie.- 8.35*—  Program dla 
dzieci. 9.35 — Z podróży po A- 
meryce. 10.10 -— Okno: wiado­
mości ze świata. 16.30 —  Lekcja 
angielskiego. 17.00 — Program 
CNN. 18.00 —  Wiadomości. 
18.10 —  Przegląd krajowy. 18.50 
— W iadomości wieczorne (ros.).
19.00 Studio polskie. 19.10—  
Pół godziny dla  partii. 19.40 — 
Rozmowa Bałtów. 19.55 — Do­
branocka;. 20.20 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Sto­
lica. 21.40 —  Stanowisko p re­
miera. 22.10 — Utracony skarb.
23.15 —  W iadomości wieczorne.
23.30 Postscriptum. 23.40 — 
Lekcja angielskiego.

WARSZAWA

11.00 — „W ysokie napięcie" (3) 
—- serial prod. franc. 12.30 — 
„Sto lat** —  magazyn ubezpie­
czeń społecznych. 12.50 — W ia­
domości. 13.00— 17.00 —  Telewi­
zja edukacyjna. 17.05 —  Studio 
7 proponuje. 17.15 —  Dla mło­
dych widzów: „Kwant". 18.15 — 
Teleexpress. 18.30 — „Telemu- 
zak" — m agazyn muzyki rozry­
wkowej. 19.10 — „Spin" — ma­
gazyn • popularno - naukowy.
19.30 SP „Podróże do Polski** — 
reportaż. 19.50 —  M agazyn kato­
licki. 20.15 Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 —  „W ysokie* 
napięcie** (3) serial prod. 
franc. 22.35 —  „Pegaz". 23.00 — 
Studio wyborcze. 0.05 - ^ W ia d o ­
mości wieczorne. "0.30 — Serwis 
BBC.

MOSKWA I

6.30 —  Poranek. 9.Ó5 — .K re­
skówka. 9.15 —  Puchary Euro­
py w  piłce nożnej. . 11.45 —  Ko- • 
m unikat MSW. 12.00 —  TSN.
12.10 —  Godzina dla  dzieci (z le­
kcją angielskiego). 13.10 — - 
Film dok. 13.50 —  K urier gos­
podarczy. 14.10 — Kreskówka.

Drogi Przyjacielu!

Zaprenumeruj „Kurier Wileński
a nie staniesz się Polakiem mądrym po

TRWA PRENUMERATA „KURIERA 
WILEŃSKIEGO" NA 1992 ROK.

Na Litwie koszty prenumeraty wyno­
szą:

i<(

miesięczna -r- 2 rb.
kwartalna — 6 rb.
półroczna -— 12 rb.
roczna — 24 rb.

Odpowiednio za dostawę płaci się: w 
mieście — miesięcznie: 1,08 rb., kwar­
talnie: 3,25 rb., za półrocze: 0,50 rb., ro­
cznie: 13 rb.; na wsi — 2,10, 0.50, 13, 
20 rb.

w  katalogu republikań-Indeks „K. W.' 
sklm Ł- 07218.

Dla Czytelników w  innych republi­
kach „K. W." jest wysyłany opłacaną 
zwykłą banderolą pocztową. W związku

z K i i  pren̂ wiii m i  mte*wN«
5 2 ™52,70 rb. _  a  

'O M  rb. -  r o c n T 1 
Indeks „K. w." w l*,. 

wym — 07218-01. *
Szanowny Czytelnilml 

te  kapując „K. w." * | 
będziesz płacić 75 rb.

Prenumeratę przyjm,, 
urzędy pocztowe i nddtUly j  
Spauda" na terenie repobllti ■ 
całego roku.

„KURIER WILEŃSKI" -  w t 
POLSKIEJ RODZINIE, w  KJ
s k i m  d o m u , wszędzie L
SIĘ M Ó W I I CZYTA PO P0J3

14.15 —  Telem iit. 15.00 — TSN.
15.15  , Film  fab. „Ostatni re­
portaż". 16.20 —  Skarbnica mu­
zyczna. 16.40 — W  święcie pa-

16.55 —  Punkt widzenia.
17.40 —  Notes. 17.45 —  Do lat 
16 i starszych .. 18.30 —  TSN. 
Ze święta. 18.45 —  Koncert, 
18.55 —  Puchary  Europy w  pił­
ce nożnej. 21.00 —  Program  in- 
form. 21.40 — „Zwyczajna . ffl- 
granica". Szwedzki stóŁ Film Z
22.10 —  K ronika rodzinna sta­
rych znajom ych. Podcaas przer­
w y  —  kom unikat MSW . 24.00 — 
TSN. 0.15 —|  Przegląd piłkarski. 
0.45 — Rozmowy z biskupem  W . 
Rodzianką. 1.15 — M istrzostwa 
świata w  ciężkiej atletyce.

Kalendarium Pogoda
©  Środa (2JC) jest 275 dniem 

1991 r. Dó końca roku 90 dni.
O  Znak Zodiaku —  W aga. 

_ ©  Imieniny: Dionizego, Jana, 
Sławoja, Teofila.

©  W schód Słońca — 6.21, za­
chód —  17.55. Długość dnia — 
11 godz. 34 min. '

'Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przew iduje n a  2 paź­
dziernika zachmurzenie zmienne, 
nieznaczne opady deszczu. W iatr 
zachodni, um iarkowany do silne­
go; Tem peratura 13— 15 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrw ałe opady. Tempe­
ratura w nocy 5— 10, w  dzień 
.10—rl5  stopni.

FRENO
L.T.D. Co 
Handlowiec z Polski zaprasza. * 

przedsiębiorstwa oraz firmy E1?***®' 
wymiany handlowej oraz kooperacji. Ofatlł 
kierować:

Poland Człuchów 
Słowackiego 11 C 
tel. fax 722 
telex 58 44 34

Wilno 
Hotel „Lietuwa" ' 

tel. 35 60 66

ZATRUDNIĘ

w  zakładzie meblowym w  Pol­
sce (Kędzierzyn - Koźle) pięcia 
stolarzy.

Zwracać się: Wilno, *eL
45-98-48 od godz. 19.

dany l*-
ida tr '

teL

r
S # 11

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lłpca 1953 r.

Nasz adres: 232024,
Wilno, ul. Subocz 5. 

Indeks 97218 
Zam. 199 
Cena 30 kop.

N r rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

TELEFONY:
Redaktor — 22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny — 61-38-34.
D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny —  

62-97-19; etylcl, rodziny 1 prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; lite­
ratury i sztuki; felietonów 1 sportu — 61-71-25; tycia politycz­
nego; listów, życia wsi; korespondentów — 22-37-38; stołeczny 
oraz aktualności; handlu, usług 1 komunikacji — 61-15-16. i 

I Fax —  22-42-46

Biuro I g i t  | | |  

61-68-81-


